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W Y C H O D Z I  W S E O D T

WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Plooko I w Łomży: Rocznie rs. 6 , 
pólroczn. rs. 2 k. W,  kwartalnie r». 1 k. 25.

Za odnoszenie do do»u miesięcznie k. 5.
Z przesyłką p ecr tsw y  Rocznie rs. 6, 

pólroetnie rs. 3, kwartalnie r», 1 k. 50.
Z łf ra n le ą : Rocznie rs. 8, półrocznie 

rs. 4, kwartalaie rs. 2.

Numer pojedyftczy k. 5.

Z* zmian* adresn dopite* 
si« ksp. 80.

Przedpłaty i ogłoszenia 
przyjmtiją r i v i M  księgar­
nie i kolperterjs pe utaMaeh 

i miasteczkach.

S  O  S  O  T  "Z" I C  ^Sl. Ż D E O O  T T O O D W I A . .

Adres wydawnictwa 

w Płtcku Rymk Kanwłłcz*v.

W oddiiale Łomżyńskim: 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłaty i ogłoszenia naj­
lepiej przysyłać lrprost do 

redakcji.

Rykeplsy nie zastrzelone 
nie zwracają się.

O O Ł O H n iA  pe ksp. S za T i« m  
petitowy lnb j»g» atejees. Za mast«p>e
razy kop. 6.

REILA K T aa 1 stresie pe ksp M  
la  s i r n i .

NBKH0LO9LA wiersz ksp. II.
W Wartmwie p rzyjaa^  i ( l< iu i i l i  

ajeatary: Uagra (W i«rii«w a 8), Płe 
trewskłófo (8eaaterska *«), Bergson* 
(Senatorska 32).

i J A R M A R K  w P łocku  28, 2 9  1 30  S ie rp n ia

Przetworów Chemicznych 
i Nawozów Sztucznych

ZARZĄD: W arszaw a, W łodzim ierska 23. 
ZAKŁADY: Łowicz, st. dr. żel. W.-Wied.

REPREZENTANCI:
W-ni „B-cia Wolibner, Barczak i S-ka” 

w Płocku.

W-ny Markiewicz w Wyszogrodzie.

Poleca SUPERFOSFATY, oraz inne nawozy 
sztuczne. Na żądanie cenniki.

L e k a r z  m i a s t a

Dr. J. CHMIELIŃSKI
zamieszkał w domu p. Segałowej przy ul.Tum­
skiej (Hotel Europejski). Wejście z bramy.

Młody Człowiek
z wyższem wykształceniem, potrzebujący 
bardzo zajęcia, poszukuje odpowiedniej p ra­
cy. Zna języki, buchalterję bankierską 
i rolną, może zająć się również przygoto­
wywaniem dzieci do szkół. Wiadomość 

wr redakcji.

Kalendarzyk tygodniowy
Swlęcł Kościoła Imiona
R.-Katoll.-ki.eo. słowiańskie

Środa 16 sierp. Rocha Porno rada
Czwartek 17 n Mirona Mirona
Piątek 18 Ag-apita Bronisława
Sobota 19 Rufina Bolesława
Niedziela 20 Jacka Sobiesława
Poniedz. 21 Joanny Kazi mira
Wtorek 22 Symforjana Rudorniła

Wschód słońca o g^odz. 4 m 47. 
Zachód słońca o <rodz. 7 m. 28.

Zmiana księżyca: 
ni. 2

Pełnia dnia 21 sierpnia o g. 1 
rano.

Wysok. wody na Wiśle d. 11 sierp. 2 stóp 
pod Płockiem. d. 12 „ 2 

d. ■ 13 „ 2 
14 „ 2e.

7 cali
7 „
8 .
8 „

Teinperat.  w Płocku:
7 r i p.p. y w

C°d. 11 sierp. 17,4 22,5 17,8
d. 12 „ 15,6 21,7 16,3
d. 13 „ 15,3 20,6 17,2
d. 14 „ 17,3 23,4 18,3

Jarmarki: W gub. płockiej: 17 sierp, w No­
wem Mieście, 21 sierp, w Kikole, 22 sierp, w Ra­
ciążu, 28 w Płocku ( trzydniowy),  w Janowie, w Go- 
tyminie, 29 w Dobrzyniu n. Drwęcą, w Radzano­
wie, w Płońsku.

W  gub. łomżyńskiej, 21 sierp, w Grajewie i w 
Sokołach, 22 w Różanie, 28 w Andrzejowie 29 w 
Jedwabnie i w Zambrowie, 30 w Makowie.

Zmiany w służbie i mianowania.
Akuszerka pow. płockiego M ar ja  Zielińska i fel- 

czerka-akuszerka przy  lecznicy w Jednorożcu, 
Aleksandra Tomilina zostały na własną prośbę u- 
wolnione od służby.

Przyczynek do mapy archeologicznej
g^u/to . I F ł o c l s i e j .

Gdy po artykule syna mego Gustawa, w 
A1? 22 „Ech” z r. z. pomieszczonym, poru­
szającym kwestją projektowanego przed la­
ty wydania mapy archeologicznej gub. pło­
ckiej, pojawił się wkrótce w JV» 25 „Ech” , 
artykuł prof. Tarczyńskiego, w sprawie tej 
mapy, wyjaśniający, żem apataka rozpoczęta 
przez ś. p. Gembarzewskiego istnieje i znaj­
duje się w ręku p. St. Cieślińskiego gieo- 
metry w Łodzi, pragnąc zająć się tą sp ra­
wą gorliwie, napisałem zaraz do tegoż, by 
raczył łaskawie mi ją  przesłać, dla 
dalszego jej wypełnienia, a następnie zaję­
cia się jej wydaniem, — na list mój dotąd 
jednak żadnej odpowiedzi nie odebrałem. 
Tymczasem za pośrednictwem „Ech“ gro­
madzi się coraz obfitszy materjal, gdy 
jednak niewiadomo, czy się kto ową ma­
p ą 1 archeologiczną na serjo zajmujd, mo­
gą znów te m aterjały tak ja k  przed laty, 
pójść w zapomnienie, i tak  chwalebny za­
miar wydania jej, jeśli nie ulegnie zupełne­
mu zaniechaniu, to co najmniej długiej od- 
włoce.

Gdy przed dwudziestu kilku laty, redak­
cja wychodzącego podówczas Koresp. Płoc­
kiego, powiadomiła nas o zamiarze wyda­
nia mapy archeologicznej gub. płockiej, 
przesłałem zaraz obszerny artykał o ro­
zmaitych miejscowościach dawnej Ziemi 
Dobrzyńskiej, w których można się spotkać 
z zabytkami z odległej przeszłości. Sądzę, 
że nie będzie od rzeczy, jeśli po tak dłu­
gim przeciągu czasu, powtórzymy toż samo w

„Echach” tembardziej, że sporo nam od te­
go czasu podobnych miejsc przybyło, któ­
rych poprzednio nie mieliśmy ponotowanych. 
Sama zaraz okolica Dobrzynia nad W isłą, 
przedstawia nader obfite źródło badań dla 
archeologa, w każdej bowiem prawie z 
wiosek otaczających Dobrzyń, napotykamy 
ślady przedchrześcijańskich cmentarzysk.

Dobrzyń nad Wisłą. W samym Dobrzy­
niu znajduje się tuż nad W isłą góra, od 
miasteczka szerokim okopem oddzielona, 
na której miał niegdyś według podania 
wznosić się zamek rycerzy Dobrzyńskich, 
w 1409 r. przez Krzyżaków zburzony, w 
obronie którego 7-iu braci Chełmickich po­
legło. Dziś, żadnego śladu z dawnego zam­
ku dopatrzyć tam nie można, zato mnóstwo 
skorupek od naczyń i kości zmięszanych 
z węglem, naprowadza na przypuszczenie, 
czy przedtem, zanim na górze tej zamek 
pobudowano, nie była ona pogańskim cmen­
tarzyskiem.

Wierznica. Jeszcze w 1822 r. na jednym 
z licznych tam piaszczystych pagórków, 7 
do 8 staj na zachód ode wsi położonych, 
natrafiono na grobowiec ocembrowany pro- 
steini kamieniami, zawierający 20 popielnic 
glinianych, w formie dzbanków szerokich,
— wysokich przeszło pół łokcia. P an  R. 
ówczesny właściciel, dwa z tych naczyń o- 
fiarował Tow. Naukowemu przy szkole wo­
jewódzkiej płockiej. W późniejszym czasie 
także jeszcze znajdowano tam popielnice, 
czy te jednak do jakiego zbioru się dosta­
ły, tego nie wiem.

Oleszno. Na gruntach tego majątku wy­
kopano przed dwoma laty podobne grobowce

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Nagrodzona na konkursie „Glosu“ z funduszu ziemian Krośuiewickich 
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Jej łzy napłynęły do oczu. W alczyła z niemi i, gdy 
Ładysz umilkł, tłum aczyła się cicho.

—  Wiem, ale tyle przeszłam! Bałam się o pana, 
nie miatam listp tak  dawno, potem ojciec i pogrzeb, la­
ki straszny pogrzebl

W ysiłek, choć byl duży, nic nie pomógł. Pierwsze 
dwie łzy długo się chwiały na rzęsach llańk i, lecz gdy 
spadły, inne zaczęły je  gonić z szybkością zadziwiającą. 
Zawstydzona, odwróciła się jakby  chciała odejsc, i io- 
wnocześnie otoczyły ją  miękko ram iona mężczyzny. Glo 
wka dziewczyny znalazła się na piersiach narzeczonego, 
do jej serca zaś poczęły wpadać słowa bardzo ciche,
wzruszone i słodkie.

—  Biedactwo moje, małe, serdeczne! M e psujmy 
sobie takiej chwili wymówkami, p a n n o  Hanko! Ilaniu! 
A może mnie teraz nie wolno tak mówić? Może napia-
wdę już mi nie wierzą? .

— Boże! onaby mu czego zabroniła, me wierzyłaby 
takiemu kochanemu! Przecież czuje wyraźnie, ze przy 
nim jest niebo, bez niego noc i tęsknota!

Cichutko przylgnęła ustami do szorstkiej wełny .a 
dyszowego surduta poczem podniosła twarz, k to ta  Me 
przez łzy uśmiechała, i nagle zarumieniona pod wzio 
kiem narzeczonego, wysunęła się z j e g o .  ramion.

Ładysz dopiero teraz się dowiedział, ze BorsKi u- 
marł nagle, tknięty paraliżem , ale co było przyczyną 
ataku, tego mu nie powiedział nikt, nawet UanKa.

— Dla Staszka to jest zanadto przykre — myślała 
i tem tłumiła sumienie, które jej wyrzucało, że ma przed 
nim tajemnicę.

1 o Tygłowskich nic mu nie powiedziała, choć z je ­
go mowy było widać, że nie wie o niczem. Poco? kiedy 
to jej nie dotyczyło? Ona powinna mu mówić wszystko, 
lecz o sobie, nie o innych.

Tymczasem on miał także tajemnicę, swoją własną, 
obchodzącą ich oboje i chował ją na ostatnią chwilę, by 
nie psuć dni, które były prawie pożegnaniem.

Pani Amelja była dobrze powiadomiona. Istotnie 
wyjeżdżał do Anglji, lecz nie pisał o tem do narzeczo­
nej, bo świat interesów i walki o twardy grunt bytu, to 
świat dla niej nieodpowiedni. Jak  zdobędzie środki na 
artystyczne ram y, w które jej i swoje przyszłe szczęście 
oprawi, to obchodzi tylko jego, Obecnie te ram y wyda­
ły mu się mniej upragnione. Przy Hańce ogarniała go 
zawsze szalona ochota podeptać własną dumę, która mu 
nie pozwalała przyjmować pomocy żadnej i od nikogo, 
cóż dopiero od przyszłej żony. Najchętniej wziąłby ją  
zaraz, w tej jednej czarnej sukience, byle się nie roz­
stawać, byle ją  mieć przy sobie. Ale już się stało, zre­
sztą znał siebie. Niepełne szczęście nie wystarczyłoby 
mu na długo, to pewne.

W dniu odjazdu siadł przy narzeczonej i rzekł bez 
wstępu.

— Iiańko, muszę ci powiedzieć, że wyjeżdżam na 
parę miesięcy z kraju. Muszę wyjechac.

W iedziała, że to usłyszy, dziwiła się, że jeszcze nie 
usłyszała do tej pory, ale pomimo to spuściła głowę i z 
trudem opanowała głos, by mu odpowiedzieć spokojnie.

— Do Anglji, tak?
— Tak. Skąd pani wie o tem?
—  Od Meli —  rzekła i równocześnie ukłuła ją  

myśl, że ona, jego narzeczona, powinna była wiedzieć o 
tem pierwej, niż Mela.

Lecz serce zaraz stanęło w jego obronie.
— On musi przeczuwać,jakiem byłam wielkiem dziec­

kiem — mówiła sobie. —  Nie umiałam być towarzyszem 
i przyjacielem, któremu się powierza śmiało każdą myś]
i każdy smutek. Przyjaciel nie jest wymagający, nie 
płacze, gdy przez trzy tygodnie nie ma listu. Ale ona 
dopiero teraz sta ła się takim tchórzem. Przy nim wie­
rzy, nie wątpi o niczem, tyłko bez niego ciągle się cze­
goś boi i tak jej smutno, jak  gdyby poza tym ukochanym 
nie było nikogo na ziemi. Gzy to już taka właściwość 
wielkiego szczęścia, że się ciągle drży o nie? Trzeba je ­
dnak z tem walczyć. On musi uwierzyć, że ona nie jest 
czułostkowa.

Spojrzała mu w oczy.
— Czemu pan mi o tem nie napisał?
— Bo smutną wiadomość łatwiej znieść, gdy się pa­

trzy na kochanych i gdy się o niej z ich własnych ust 
usłyszy. Czy moja H ańka się na to nie godzi?

— Tak, pewno, ale ja  przecież jestem odważna, za­
wsze chętnie przyjmę smutek, który i dla pana jest smut­
kiem, i nie chcę, żeby był z cukrem, jeśli pan go miał 
bez cukru.

Była bardzo odważna, wszakże nie mogła się po­
wstrzymać i zaraz spytała.

— To dla pana była wielka przykrość, prawda?
Coś w jej glosie zastanowiło Ładysza. Popatrzył

na nią uważnie i gdy, nie mogąc wytrzymać jego wzro­
ku, spuściła oczy, rzekł.

— Czy ty o tem wątpiłaś łlańko? Czy jabym je ­
chał, gdyby to nie było koniecznością? Hańko, co ty 
masz w duszy? J a  już parę razy doznałem wrażenia, 
że tam jest coś, o czem nie wiem. Ja  powinienem wie­
dzieć o każdem drgnieniu twego serca!

(C d. n).
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z popielnicami, z których 7 sztuk podobno 
całkowicie wydobyto; kilka z nich znajdu­
je  się w posiadaniu b. właściciela Oleszna 
p. K‘

Dyblin. Przed kilkudziesięciu laty, nie­
daleko zabudowań dworskich, natrafiono 
na grobowiec, gladkiemi kamieniami wyło­
żony, w którym kilkanaście popielnic się 
znajdowało, mimo wszelkich jednak starau, 
żadnej całkowicie dobyć się nie udało, gdyż 
za najlżejszem dotknięciem rozsypywały 
się na drobne części.

Głowina. Na polach tego majątku na­
trafiono przed laty na grobowiec kamien­
ny z popielnicami, który b. dzierżawca fol­
warku. nienaruszając zasypać kazał na nowo.

Zaduszniki. W r. 1859 przy poszuki­
waniu kamieni do budowli, na wzgórzu 
piaszczystem odkryto grobowiec płaskimi 
kamieniami wyłożony, z 17 popielnicami i
2 przystawkami. Z tych dwie popielnice
11 cali wysokie, znajdują się obecnie w 
zbiorach piszącego,

Rembielin- Na terytorjum tego majątku, 
są ślady cm entarzyska przedchrześciańskie- 
go, gdzie szczątki popielnic znajdywano. 
Czy która kiedy całkowicie wydobytą zo­
sta ła  i czy się gdzie znajduje, o tern nie- 
wiem.

Chalin. Na folwarku Łagiewniki, para- 
fji Mokowo, przy drodze do wsi Borowa, 
pod laskiem, znajduje się wzgórze, na któ- 
rem było 6 kurhanów. W 1857 r. w o- 
becności kilku miłośników archeologji, zro­
biono tam poszukiwania. Natrafiono na 
popielnice pojedynczo w ziemi stojące, 
z których całkowicie żadnej dobyć się 
nieudało. Te które oglądałem, należą 
do popielnic sporych rozmiarów, są czar­
ne szmelcowane i pokryte deseniem z 
drobnych kresek. Prócz popiołu i nie- 
dopalonych kości, znaleziono w nich, 
żelazną sprzączkę, takież dwie klam ry i 
haczyk, wszystko to prawdopodobnie od pa­
sa, dwie ozdoby z bronzu (fibula), srebrnej 
delikatnej roboty pacioreczkę i korę brzo- 
zową. W każdej nadto urnie znajdował 
się gliniany niewielki wyrób w kształcie 
baryłeczki, przedziurawiony, niewiadomego 
znaczenia lub użytku. W szystkie tu opi­
sane przedmioty, znajdują się obecnie w 
w moich zbiorach, a przed laty opisane 
były dokładnie przez autora: „K irgiza” w
Il-im tomie „Wiadomości archeologicznych'’ 
u Orgelbranda wydawanych.

We wsiach położonych w blizkości 
W isły, jak  Szpethal, Baboszewo, Goły- 
szewo, Lenie, znajdowano też nieraz po­
pielnice; w tej ostatniej miejscowości mia­
ły być podobno b. ozdobne z deseniami. 
Czy k tó rą  gdzie zachowano, niewiadomo.

(D. c. n.) Józef Zieliński.

Sprawa anodynowa.
P an inspektor lekarski gub. płockiej, za­

wiadomił właścicieli aptek, że akcyza czę­

sto znajduje znaczne ilości t. z. „anodyny’, 
u osób prywatnych (prawdopodobnie w skle­
pach?), które zwykle tłumaczą się tem, że 
anodyny sprowadzone zostały dla apteki, 
z polecenia tego lub owego aptekarza, na 
co nawet osobistości te posiadają niekiedy 
odpowiednie świadectwa. Pan inspektor 
prosi pp. właścicieli aptek, aby o każdym 
transporcie więks/ym anodyny zawiadamia­
li urząd lekarski gubernialny, mianowicie: 
kiedy, w jakiej ilości, od kogo, jak  rów ­
nież komu polecono dostawę; wszystko to, 
w celu informowania akcyzy.

Kwestja z pozoru nieprzechodząca poza 
sferę interesów skarbu i aptek, w rzeczy­
wistości obchodzić powinna ogół, bo ano- 
dyna w wielu miejscach, stanowi najpo­
spolitszy środek rozpajający, a jako tań­
szy od wódki i w każdym sklepiku sprze­
dawany, stokroć niebezpieczniejszy od wy­
robów alkoholowych.

Panowie aptekarze, jeżeli rzeczywiście 
wydają jakiekolwiek dowody handlującym 
anodyną w celu ratow ania ich przed akcy­
zą i policją, robią bardzo źle, bo przyczy­
niają się do szerzenia pijaństwa. W reszcie, 
żaden aptekarz bezwarunkowo anodyny nie 
sprowadza, bo po cóż miałby płacić za 
transport i opakowanie 2/a ilości, stanowią­
cych spirytus, który na miejscu dostanie, 
zatem apteki sprowadzają tylko eter, ano- 
dyne zaś przygotowują same.

Anodyna więc, bezwzględnie poza apte­
ką znaleziona w sklepikach, istnieje dla roz- 
pajania ludu i stanowi przedmiot defrau- 
dowany z zagranicy w olbrzymich ilościach. 
i\by jednak  prześladowanie anodyny utrud­
nień przy sprowadzaniu eteru nie wywoła­
ło, eter transportowany powinien być w ba­
lonach plombowanych; naczynie bez plomby, 
tak  eter, ja k  anodynę zawierające, winno 
podlegać konfiskacie, właściciel zaś odda­
wany pod sąd.

Jeszcze przed wprowadzeniem monopolu 
wódczanego, używano już anodyny do upi­
jania się, miała ona swych stałych zwo­
lenników, a sprzedawano ją  nietylko w skle­
pikach, ale i w szynkach. Monopol zre­
dukował miejsca sprzedaży wódek do mi­
nimum, utrudnił zatem nabywanie alkoholu 
dla całych mas, konsumujących go w mniej­
szym lub większym stopniu. Wobec tego 
nowy' rozpajający środek anodyna, zyskuje 
coraz szersze obywatelstwo; żo tak jest 
rzeczywiście, można sprawdzić łatwo w miej­
scach zgromadzających większy napływ lud­
ności po jarm arkach , zebraniach gminnych, 
w kościołach i t. d., gdzie wśród różnych 
wyziewów, przeważa przenikliwy zapach 
eteru.

Każdy sklepik, choćby najpierwotniejsze 
tylko potrzeby zaspakajający, bez wszel­
kich obaw' i następstw, nieuniknionych przy 
tajemnym handlu wódką, najbardziej roz- 
paja anodynami, ku pełnemu zadowoleniu 
pijaków. Ja k  cukier zyskał niebezpieczne­
go konkurenta w sacharynie, tak alkohol

w eterze, a im bardziej zbliżamy się ku 
granicy, tem rozpowszechnienie sacharyny 
i eteru staje się większe, wobec łatwiejszej 
kontrabandy z Prus i Austrji.

Muszę powiedzieć, że sprzedaw ana wszę­
dzie po sklepikach anodyna nie jest by­
najmniej prawdziwą anodyną, zapisaną i ob­
ję tą  spisem leków krajowych, ale stanowi 
tylko jedną z jej części składowych, t. j. 
eter siarczany. W edług spisu rosyjskiego 
lekarstw , anodyna składa się z 2 części 
alkoholu 90" i 1 części czystego eteru siar- 
czanego, jest to anodyna apteczna.

W sklepach, zamiast anodyny sprzedają 
czysty eter, bardzo problematycznej czysto­
ści z odczynem kwaśnym, możliwie najtań­
szy, a tem samem nie oczyszczony dosta­
tecznie, co jeszcze powiększa jego szkodli­
wość dla zdrowia. E te r taki, sprzedawany 
pod nazwą anodyny, kupowany bywa przez 
lud na kw aterki, jedynie w cel’i upijania 
się. Sprzyja rozpowszechnieniu eteru: 1) 
łatwość dostania go wszędzie, 2) niska je ­
go cena, 3) łatwość upijania się bardzo 
m ałą ilością, 4) wygoda, gdyż ci nawet, 
którzy przysięgą wyrzekli się. wódki, mają 
sposobność upijać się bez obciążenia su­
mienia.

O ile, w małych ilościach nabywane w 
aptekach krople anodynowe służą tylko za 
lekarstwo i są znacznie droższe od spiry­
tusu, a tem samem jako wódka do rospa- 
jan ia służyć nie mogą, o tyle w sklepach 
pod nazwą anodyn, kupowany etor, śmiało 
konkuruje z ceną prostej wódki. Sklepy 
sprzedają stale po 60 k. funt eteru, co na 
objętość wynosi kw artę, a zastępuje wy­
bornie 4 kw arty wódki; nic więc dziwne­
go, że chłopek nasz wyżej ceni eter i upi­
ja  się nim, dla samej już oszczędności.

Akcyza, policja a obecne kuratorjum  trze­
źwości, powinny baczną skierować uwagę 
na sklepiki handlujące eterem , a w ogóle 
pożądanem byłoby, aby kary , jakie pocią­
ga za sobą handel potajemny trunkam i, 
stosować w całej rozciągłości i do szkodli­
wości eteru. Bróg.

P Ł O C K .

Zaniedbany skwer. Skwer t. z. ewan- 
gielicki, który pięknością położenia swego 
śmiało może się ubiegać o pierwszeń­
stwo ze skwerem tumskim, je s t ogromnie 
zaniedbany pod każdym względem. Kogo 
znudzi plac tumski, ten deptak płocki z 
tumanami kurzu, ten chętnie chciałby 
przejść się po cichym, „nie modnym" skwe­
rze ewangielickiem. Ale skwer ten znajduje- 
się w stanie zupełnie pierwotnym ; nie ma 
ław ek dla odpoczynku, nie ma żadnej altany, 
jak  na skwerze tumskim. Przy jakiem  ta- 
kiem urządzeniu tego placu, miasto zyskało­
by bardzo ładny spacer, a publiczność nie 
potrzebowałaby tłoczyć się na spacerach 
na jednym  niewielkim placu tumskim. Kie­

dyś podobno była nawet myśl połączenia 
tych dwóch gór z sobą, za pomocą mostku
wiszącego. , . ,

Wyścigi w ioślarskie. W wyścigach, które 
odbywać się będą u nas w przyszłą nie­
dzielę przyjm ą udział załogi: w arszaw ska 
i w łocławska. Spodziewanym jest liczny 
zjazd wioślarzy, k tórych podejmować będą 
serdecznie „czem chata bogata tem ra ­
da” nasi wioślarze, niezwykle gościnnie i 
z wielką serdecznością przyjmowani przez 
warszawiaków. Osady zapraw iają się rze­
telnie, walki będą bardzo interesujące.

Z żeglugi. Z powodu nizkiego stanu 
wody na W iśle, statk i przybyw ają do Płocka 
ze znacznein opóźnieniem. S tatki, wycho­
dzące z W arszawy o godz. 12 w nocy, przy­
chodzą do Płocka dopiero o 12— 1 po po­
łudniu, zam iast o 8 — 9 ja k  było przy nor­
malnym stanie wody.

Żebractwo dzieci. Jeden z bawiących 
chwilowo w naszem mieście „turystów " za­
uważył, że nigdzie nie spostrzegł takiej 
chm ary w ałęsających się bezczynnie dzie­
ci, jak  w Płocku. Czy u was nie ma wca­
le' (zapytyw ał) ochron, szkółek, gdzieby 
dzieci pozostawały na nauce, w zajęciu. 
Co z tego wyrośnie w przyszłości, jeżeli 
teraz nie otrzym ają podstaw do życia? 
Przestraszyłby 'się zepewne jeszcze więcej 
nasz podróżny, gdyby przypadkiem  n atra­
fił na dzieci żebrzące na ulicy, a dzieci 
takich coraz więcej się u nas zjawia. W y­
ciągają ręce, gonią za przechodniami, p ro­
szą aż do znudzenia. Nie litość pobudza 
do wsparcia, ale poprostu chęć odczepienia 
się od nich, którzy kaw ał drogi pędzą i 
głosem żebraczym proszą o datek. To ma­
tka um arła, to ojciec chory, to siostrzyczka 
zachorow ała, wołają lam entując. Powtarza 
się to codzień, a naw et dwa razy na dzień 
um iera m atka. Jeżeli prosi s te rany  sta­
rzec, którego losy skazały na tułaczkę że­
braczą, to można sobie to wytłumaczyć, 
ale jeżeli dziecko od lat najmłodszych za­
praw ia się w żebractw ie, to obejmuje nas 
nie litość, ale gniew, nie na dzieci ale na 
rodziców, którzy  w porze letniej powinni 
i mogą znaleść sobie zarobek na wyżywie­
nie siebie i dzieci. Przed tygodniem przy­
jechały z okolicy fury do Płocka dla ścią­
gnięcia robotnika na żniwa. I podobno 
że nie wielu znalazło się ochotników. Wo­
lą  stać bezczynnie pod kamienicami, wolą 
dzieci wysyłać na żebractwo, ale do robo­
ty pójść nie chcą. Co wyrośnie z tych mło­
dych pokoleń żebrzących?

Upadek bednarstwa. Z powodu braku 
drzewa odpowiedniego, k tóre trzeba spro­
wadzać aż ze Skępego, co powoduje zbyt 
wielki koszt drzewa, zauważono u nas 
zmniejszenie się liczby bednarzy.

Sprzedaż majątków.
W dniu 19 b. ra. rozpocznie się sprze­

daż majątków, wystawionych na licytację 
pierwszą przymusową za zaległą ratę pier­
wszą z roku 1898. Majątków takich jest 13.

świata klasycznego.
S. Aurel ius  Propercjusz  należy do świetnego grona po­

etów i uczonych złotego wieku rzymskiej l i te ra tu ry ,  wieku 
Augusta .  Szczegóły życia  P ropercjusza  mało są znane; 
data  urodzenia jego  nie je s t  ściśle  określona; na  podstawie 
słów Owidjusza (w T r is t i ’ach) i jednej elegji P ropercjusza  
p rzypuszczać  można, że urodził się we Włoszech, w Umbrii 
między r. 54  i 44-ym; p rzypuszcza ją  również,  że po s t r a ­
cie majątku (ojcowizny), wskutek podziału grun tów  między 
weteranami, Propercjusz  w pierw szych latach młodości u- 
dał się do Rzymu dla kształcenia się  i dla szukan ia  opie­
ki i sprawiedliwości u osobistości wpływowych. Rzym wte­
dy był ogniskiem oświaty całego św iata.  Obdarzony ta len ­
tem poetyckim P ropercjusz  ju ż  w młodzieńczych latach  za­
czął pisać wiersze: w Rzymie studjował,  ja k  i wszyscy 
młodzi ludzie owej epuki, przeważnie  g recką  literaturę,  
wertował dzieła uczonych i poetów greckich szkoły a leksan­
dryjskiej ,  up. Kallimacba, Fileta, Teokrita  i innych. W yż­
sze wykształcenie i ta lent poetycki utorowały Properc ju -  
szowi drogę i otworzyły wstęp do ówczesnego tow arzystw a  
nowej szkoły l ite raeko-ar tystyczuej,  t. j .  zwolenników g re ­
ckiej poezji i uczouości szkoły a leksandry jsk ie j ,  na czele 
której stali Mecenas, wiekopomny wielbiciel sztuk pięknych 
i protektor l iteratury ,  oraz Cezar Oktawian August;  do to­
warzystw a nowej szkoły należały wszystkie  znakomitości 
ówczesne, a między nimi i gwiazdy pierwszorzędnej wiel­
kości: Horacy, Wergiliusz, Owidjusz i t. d. S tud ja  nauko­
we i obcowanie w wykwiutuem towarzystwie  wzbogacały  
umysł poety; talent jego  dojrzewał;  wtedy poznał cza ­
rującej piękności pannę, Cyntję  (elegia 3, ks. 2), libertyu-
nę, kobietę s ta rszą  od siebie, ale bogato uposażona w d a ­
ry duchowe i wdzięki cieleśue; z młodzieńczym zapałem

zaczął Propercjusz opiewać w7 elegiach uroczą Cyntję. a 
wzmagająca się ku niej miłość poety spotęgowała jego ta­
lent poetycki i nadała temu talentowi barwę erotyczną. 
Pod wpływem tych stosunków poety elegie stały się 
kroniką jego miłości z rozmaitemi jej radościami i różuo- 
rodnemi cierpieniami; z początku były to młodzieńcze mi­
łosne zachwyty i uniesienia, a później rozczarowania i wal­
ki wewnętrzne kochanka, niepewnego szczęścia; w ciągu 
kilku lat (sześciu) cierpiał i trawił się poeta; nareszcie 
znużony walką i zbolały zerwał stosunki z Cyntją (inaczej 
Hostją), i zuowu oddał się swoim ulubionym studjom; lecz 
studja te niedługo trwały, bo wkrótce poeta wyczerpany 
cierpieniami i zbolały zszedł ze świata, nie przeżywszy 
na nim nawet lat 40 (umarł w 32 albo 37 r. życia).

Owidjusz, współczesnik Propercjusza, wysoko cenił ele­
gancję stylu elegji; był 011 jego zwolennikiem i do pewne­
go stopnia naśladował go. Kwintyljau, estetyk i krytyk 
późniejszy (um. 95 r. po Obr.), powiada, że za jego cza­
sów znawcy literatury rzymskiej zaliczali Propercjusza do 
pierwszorzędnych elegików. Czytelnik sam oceni piękno 
elegji Propercjusza z kilku przytoczonych poniżej urywków.

j)o  Cyntji.
(TUESI’: miłości nie można pozyskać, srojami; p rzy roda  jes t  pię 
kna bez ozdób sztucznych; kobiety w Grecji nie s t ro i ły  się, a ro­

biły  partje; zaloty i wdzięki Cyntji) .

„Czy lubisz, życie moje, piękne sploty włosów swo­
ich modnie uczesywać i przystrajać, nadawać im połysk 
olejkami z Orontu, przy morza Kaspijskiem? Czy chcesz 
tkaniną zagraniczną rozniecić w mej piersi większy żar 
miłosny?  ̂Czy się godzi ubierać w przepłacane suknie 
zamorskie? Kosztowne stroje i ozdoby toaletowe szpecą 
wdzięki twej urody, one nie dozwalają wyniosłej twej'

postaci, bialosnieżnej szyi, ramionom i skroni jaśniejącej 
zajaśnieć w całym blasku młodocianym. W ierzaj mi, 
uroczej twej postaci nie trzeba ozdabiać strojam i i upięk­
szać kosmetykami; miłość prawdziwa nie lubi kunsztu 
fryzjerskiego, ani tajemnic sztuki buduarowej. Spojrzyj, 
luba, naokoło, na świat wielki... P a trz , jak ie  piękne, 
barwne kw iaty dostarcza hojne łono przyrody! patrz, 
ja k  się zieleni i rozrasta, bez pomocy sztuki, rozkoszny 
bluszcz; w zapadlinach ustronnych w yrastają piękne kjze- 
wy i leśne drzewa; bez pomocy przewodnika wartki 
strum yk żwawo toczy w dal swe nurty  w krainie dale­
kiej, sam sobie torując drogę; w lazurze, w przestwo­
rach nucą swe pieśni skowronki, słowiki, a  słodycz i 
dźwięczność ich śpiewu przewyższa naukę mistrza; na 
brzegu morskim lśnią się i połyskują różnobarwne kru­
szce, perły i kamienie. Nie znały strojów  i sztuki bły­
szczenia nadobne córki Leucypa, jednak  starsza Feba 
wdziękami niewieściemi i urodą oczarow ała Kastom, a 
jej siostrę Hilajrę pokochał, oczarowany wdziękami, Pol- 
luks i pojął za żonę. Piękność córki' Ewena roznieciła 
niegdyś w kraju waśnie i niezgodę pomiędzy zakochanym 
Febem a rywalem Idasem. Również llippodam ię córkę 
króla Elidy poślubił i uwiózł w noc straszną książę fry- 
gijski, olśniony niezwykłą, piękną urodą dziewicy; nie lu­
biła ona zbytków i strojów; kolji, zausznic, bransoletek 
nie znała wcale, ale piękne rysy oblicza i szlachetna 
postawa godne były pendzła świetnego Apellesa, Dzi6- 
wice te zalotne nie byty, nie ubiegały się o względy 
młodzieży i nie sta ra ły  się zyskiwać wielbicieli; lice ich 
zdobiły skromność i wstydliwość —  najdroższe klejnoty, 
nuj wyższe wdzięki. Sądzę, że po takiem  wyznaniu mo- 
jem  nie potępisz mnie; stro je lekceważę, ja k  inni zako­
chani. Jeżeli rzym ianka ujęła młodzieńca swemi wdzi?' 
kami, to je s t ona dla niego piękna, czarująca i w skro­
mnej sukni, lob ie zaś, Cyntjo, bogowie i muzy nie p°' 
skąpili swych darów: Apollo wtajemnicza cię w swe by-

/
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Brak posłańców, Czyby się kto nie od­
ważył założyć u nas coś w rodzaju biu­
ra posłańców. Nieraz odczuwać się daje 
brak człowieka, któryby odniósł lisi lub 
pakunek jakiś. Kilku posłańców w paru 
punktach miasta moźeby znalazło zarobek.

Ludzie szukają nieraz daleko zarobku, 
chociaż czasami znajdują się one pod ręką.

W danym razie nie twierdzimy, źe rzecz 
opłaciłaby się, ale poddać myśl tę uważamy 
za właściwe. Kto więc odważniejszy, niech 
spróbuje, pierwej jednak sprawę trzeba 
rozważyć i obliczyć.

Ł 0 M Ż A.
Przytułek starców  i kalek, istniejący 

przy Tow. dobroczynności i w tym roku, jak 
lat poprzednich, został zaopatrzony w le­
karstwa bezpłatnie przez p. Tuszowskiego, 
właściciela składu aptecznego i asesora 
farmacji. Porady lekarskiej w Przytułku 
udziela bezpłatnie dr. Szyszko.

Wojska, które jeszcze pozostawały w mie­
ście, wyszły na manewry w dniu 10 b. iii.

Straty. Obliczają, że burze i grady za 
czas od 13 lipca do 13 sierpnia wyrządzi­
ły straty w oziminach i jarzynach: w pow. 
łomżyńskim na sumę 19 ,275  rb., w pow. 
szczuczyńskim 2 ,6 2 0  rb. i w pow. ostrołę­
ckim 1 ,520  rb.

Po strasznych upałach i pamiętnej bu­
rzy mieliśmy kilka dni pogodnych, ale 
chłodnych, noce bywają bardzo chłodne.
12-go b. m. mieliśmy znów burzę, która 
jednakże żadnych szkód nie poczyniła.

Szkody, jakie poczyniła pierwsza burza 
w komunikacji telegraficznej i drogowej 
zostały wkrótce, bo na drugi dzień, z roz­
porządzenia władzy naprawione. Obecnie 
mamy pogodę i ciepło.

Drożyzna drzewa. Drzewo u nas z każ­
dym dniem podnosi się w cenie. Sążeń li­
chego drzewa sosnowego kosztuje więcej 
niż 12 rb. Przedsiębiorcy nie zgodzili się 
dostarczać drzewa dla wojska (w Ostrowi) 
po 12 rb. 5 k. za sążeń. Władze wojsko­
we zamierzają zamiast drzewa sprowadzać 
węgiel, który im się taniej ma opłacać.—  
A niedawno jeszcze drzewo u nas było 
tańsze niż W innych okolicach kraju z po­
wodu obfitości lasów. Pud węgla kosztuje 
obecnie 24— 25 kop.

Zdaje się, że ochrona lasów wpłynęła na 
podwyższenie cen drzewa.

Ulica Śniadowska została na nowo wy­
brukowaną. Ulicę te jednak wysypano tak 
obficie żwirem i piaskiem, że tumany ku­
rzu, które podnoszą się pod kolami doro­
żek, uniemożliwiają nam wprost oddycha­
nie. Ale z czasem po deszczu obfitym i ta 
niewygoda zniknie.

Przetargi. W duiu  31 sie rpnia  w za rz ą ­
dzie gub. łomżyńskim odbędzie się p rze ta rg  
(iii minus), za pośrednictwem ofert z ap ie c z ę ­
towanych na przedsiębiorstwo budowy miejsc 
nstępowycli przy  g m achu  rządowym nr. 25)0 
w Łomży. Przetarg rozpocznie się  od sum y 
1 ,2 8 4  rb. 8 4  k.; wadjum 129 rb.

— W dniu 24 b. m. odbędzie się  w rzą­
dzie gubernialny m licytacja  na przebruko- 
wanie zjazdu, ułożenie Um chodników i po­
ręczy. Przetarg lin minus i rozpocznie się  od 
4442 rb. 67  kop.

Z  naszych okolic.
Herbaciarnia. W dniu 14-ym sierpnia, 

wobec tłumnie zebranego Indu, komitet ku- 
ratorjum  trzeźwości dopełnił uroczystego 
otwarcia herbaciarni ludowej w Rajgrodzie.

Przystań na zimowisko statków. Pan 
Górnicki, właściciel statków przystępuje do 
budowy portu dla statków na czas zimo­
wy. Przystań ta mieścić się będzie powy­
żej Płocka pomiędzy Tokaram i a Kępą 
kościelną.

Z Tykocina. W d. 9 sierpnia nad Ty­
kocinem przeciągnęła burza gradow a z u- 
lewą i piorunami. W okolicach wznieciły 
one kilka pożarów: we wsi Kopicach-Lip- 
nikach spłonęły czterem włościanom zubu- 
dowania ze zbożem.

Z Nowogrodu. Niezwykły dowód miło­
ści macierzyńskiej dala wlośeianka wsi Bia- 
ła-Góra pod Nowogrodem. Powracała ona 
z mężem i trojgiem dzieci z wesela siostry. 
Mąż podochocony zbłądził z drogi, i chcąc 
napoić konie, wjechał do koryta rzeczki 
Krupicy. Nie znając dobrze miejscowości, 
natrafił na głębinę. W oka mgnieniu konie, 
wóz i dzieci poszły na dno. Ojciec stara ł 
sie sam uratować i wkrótce dopłynął do 
brzegu, m atka zaś, zapominając o sobie, 
poczęła ratować dzieci. Nie widząc ich na 
powierzchni rzeki, dała nurka i w net jedno 
wyciągnęła i wysadziła na brzeg. W ten 
sposób wyratowała ona całą trójkę, wysa­
dzając jednak ostatnie na brzeg, tak z sił 
opadła, iż nie była w stanie wydostać się 
na dość stromy w tein miejscu brzeg i sa­
ma utonęła. Nazwisko m atki-bohaterki— 
Pelagja Jakowlew.

Wyszków. W d. 10 sierpnia o godzinie 
2-ej w nocy wybuchł gwałtowny pożar w 
Wyszkowie, który w ciągu dwóch godzin 
zniszczył około 30 domów, zamieszkałych 
przeważnie przez ubogich żydów. Ogień 
przybrałby znacznie większe rozmiary, gdy­
by nie energiczny ratunek, stojących za­
łogą w mieście żołnierzy arty lerji, których 
zmuszała do opanowania ognia i szybkiej 
akcji ratunkowej, obawa, aby ogień nie do­
szedł do znajdujących się w pobliżu jaszczy­
ków z nabojami. Ludność miejscowa przyjęła 
bardzo mały udział w ratunku, szczególnie 
dał się zauważyć brak wody, pomimo, że 
Bug płynie o sto kroków od miejsca pożaru.

Kilku okolicznych obywateli przybyło 
z pomocą, między innymi pp. Skarżyński 
i Motz— dostarczyli swoich sikawek, któ­
rych w mieścinie jest liczba niedostateczna 
i słabo funkcjonujących.

Około 100 rodzin pozostało bez dachu. 
S traty  obliczają na 200,000 rb.

Więzienie w Pułtusku. Korespondent 
„W arsz. I) nie w. “ w 203 zwraca uwagę

na starannie prowadzoną gospodarkę wię­
zienia w Pultuskn. Lichy stan zarobków 

i aresztanckich z lal poprzednich, należy już 
| do przeszłości. Ze sprawozdania z r. 1898 

wypada, że pracy poświęcili aresztanci—  
53,8$ czasu, przebytego w więzieniu, przy- 
czem stopa zarobków znacznie wzrosła.

Poza obrębem więzienia aresztanci spę­
dzili w roku sprawozdawczym 6 ,411 dni 
roboczych i zarobili 1,239 rb. 22 k., zaj­
mując się wyrabianiem cegieł (na cegielni 
założonej przez p. naczelnika więzienia na 
własne ryzyko), utrzymywaniem placów i 
ulic miasta w porządku, oraz rąbaniem 

' drzewa. Oprócz tych robót, w obrębie wię- 
I zienia, aresztanci zajmowali się darciem 

pierzy, przędzeniem lnu, wyrabianiem sie- 
j ci rybackich, szyciem bielizny itd.. co wy- 
I niosło 3,358 dni roboczych, za które za­

robiono 648 rb. 90 k.
Z Radziwia do Soczewki kursuje od nie­

dawna kolejka konna, która wozi torf do 
, fabryki, a w niedzielę i pasażerów, udają- 
| cych się do Płocka, lub też stąd powra- 
i cających.

Epizootja. Sprawozdanie urzędowe wy­
kazuje następujące cyfry różnych chorób 
wśród zwierząt domowych w m. czerwcu 
(do 13 lipca). Na nosaciznę chorowało 
koni w pow. lipnoskim sztuk 10 i wszyst­
kie zostały zabite, w pow. rypińskim I (za­
bita), w p. ciechanowskim 2 (zabite). Na 
karbunkuł zachorow ała 1 sztuka bydła w 
pow. przasnyskim. Na jaszczur chorowały 
owce, świnie i bydło, a mianowicie w pow. 
lipnoskim 3,746 sztuk, z których 16 pad­
ło, w pow. płockim 156 sztuk, padło 9 szt., 
w rypińskim 451, padło 10, w pow. mław­
skim 168, nie padła żadna sztuka, w sier- 
pskim 35, w ciechanowskim 119.

Ostrołęka. W dniu 9 b. m. odbyło się 
tu poświęcenie i otwarcie herbaciarni, za­
łożonej staraniem Kuratorjum trzeźwości. 
Ceny na herbatę i przekąski bardzo przy­
stępne.

Zdaje się, że nareszcie wskutek ponow­
nego wystąpienia obecnego naczelnika kan­
toru pocztowego w naszem mieście, lokal 
zajmowany przez biuro, będzie powiększo­
ny. Na cel ten wyznaczoną została suma 
w ilości 1,500 rb., która ma być użytą na 
przeróbki najkonieczniejsze. Przy tej spo­
sobności należałoby pamiętać o pozostawie­
niu odpowiedniej przestrzeni dla publiczno­
ści, gdyż obecny „kawałeczek” miejsca po­
między ogrodzeniem, za którym siedzą u- 
rzędnicy a ścianą, jest bardzo niewygodny. 
W razie większego napływu publiczności 
jeden drugiemu depcze po nogach, dmucha 
w nos, kładzie się niemal na sąsiada.— J .It.

Płońsk. W d. 20 sierpnia odbędzie się 
w mieście naszem przedstawieni" am ator­
skie, celem zebrania funduszów na ochron­
kę miejscową. Na przedstawienie to złożą 
się: jednoaktów ka Kościelskiego „Dzienni­
czek Justysi” , komedja w 1-ym akcie Fr. 
Domnika „Dzieci muzy” , jedna scena z ko- 
medji Al. Fredry (ojca) „świeczka zgasła" 
i krotochwila w 1 ak. „Dwóch głuchych.”

Bilety nabywać można wcześniej w apte­
ce p. Młyńskiego.

Zmarli S.p. Jakub Rościszcwski. w łaściciel
dóbr Cekanowo, zmarł w dniu 15 b. m. w 
Kempinie, w w.eku lat 24.

Z pod Zambrowa. Burta gradowa, która
nawiedziła okolice Zambrowa w d. 5  b. m., 
poczyniła szkody w następujących wsiach: 
w Krajkowie. Korytkach. Wąiltdkach-Korowych 
i W ądołkach-Starej-W si.  Długo bor* u, Ryka- 
czach. Laskoweu i W diieókooiu. Największe 
s t ra ty  poczynił grad w Korytkach i Wądoł- 
kaoli-Starej-wsi. W Korytkach poszkodowany 
p. Rorensztein oblicza straty na 5 ,0 0 0  rb.

Nad moim folwarkiem burza przeszła głó­
wnie przez las. więc szkody wielkiej nie- 
mam (2 0 0  rubli). W innych wsiach, wyżej 
wspomnianych straty są stosunkowo n iew iel­
kie. gdyż ozimina była już zebrana. Grochy 
były w tym roku złe, tylko więc owies na j­
więcej ucierpiał ,  który dobrze w tym roku 
się  przedstawiał.

Początek burzy uastąpił  o god*. 2-ej po 
południu,  koniec zaś o g. 2 in. 50  popołud­
niu. Kierunek chm ury  gradowej z zachodu 
na wschód był bardzo szybki. Przed gradem 
i po gradzie  była kilku-sekundowa ulewa. 
Wielkość gradu sięgała  kurzego j a j a ,  forma 
gradu  spłaszczona, nieforemna kula. liurzy 
gradowej towarzyszył  silny grzmot, odmieu- 
uy bardzo od zwykłego grzmotu.

Grzmot był za każdym razem długotrwały ,  
podobny do oddalonych strzałów z a rm at,  na­
stępu jących  w szybkich przerwach jeden po 
drugim. Jeszcze przed wypadnięciem gradu  
z odmiennego grzmotu i odmiennych j a k  zwy­
kle chm ur możua było wnioskować, że na­
stąpi coś niezwykłego. W' wioskach wyżej 
wspomnianych, na js ta rs i  Indzie nie pamię ta­
j ą  takiej klęski gradowej. F. W.

Ruch w sprzedaży majątków. Folwark 
Źródła w pow. lipnoskim przestrzeui w łó t  24 
nabył p. Marjau Nowomiejski z gub. gro­
dzieńskiej  od pp. Raczkowskich, płacąc po 
2 ,8 0 0  rb. za włókę.

Z dóbr t iościmin A, B-a w pow. płońskim, 
rozsprzedano przy pomocy banku włościań­
skiego część gruntów, w ynoszącą  z gó rą  8 
włók za 10 ,582 rb.

W łaścic ielka  dóbr Murzynowa rozsprzedała  
przy pomocy banku włościańskiego 1 18 mor­
gów 175 prętów za 9 ,4 0 0  rb.

1 Z dóbr Szumlin, pow. płońskiego sprzedano 
przy pomocy banku włościańskiego"

| g ruu tu ,  za 14,400 rb.
Utonięcie. W' Skępem, 1 6-letn i  chłopiec,  

który oddany był do sem in a r ju m  nauczycie l­
skiego w W ym yśliu ie  dla p rzygotow ania  się  
ilo nadchodzącego egzaminu wstępnego, uto­
nął w jeziorze. Chłopiec natrafił na głębo- 

j kie miejsce, które przez rybaków dla pomy- 
j ślniejszego połowu ryb zarzucone było ga- 

łęźmi. Zaplątawszy się w tych gałęziach, 
biedny nie mógł się wydostać i utonął.

Przetargi. Zarząd gub. płocki wyznacza 
na dzień 28 s ie rpn ia  przetarg ,  za pośredni­
ctwem ofert zapieczętowanych (in minus) na 
przedsiębiors two robót przy urządzaniu  szo­
sy na trakcie  płocko-wyszogrodzkiui (od os.

mny i daje natchnienie; Kaliopy zaś łaską jest, że śpiew 
twój równy jest melodjom Ilelikonu, jeśli, uderzywszy w 
strunę jej lutni, zaczniesz piosnkę eonijską; niewyslowio- 
ny też urok jest w twych słowach i twej mowie: wątek 
jej taki, że i Wenus twe słowa może pochwalić, i Mi- 
nerwa — zalecić. Dla tych zalet jesteś, Cyntjo, dla mnie 
najdroższą istotą w świecie; zostaniesz zawsze taką. je ­
żeli wzgardzisz strojami i blichtrem przepychu.

J)o p'on łyka.
E legia 7, ks. I.

TREŚĆ. P o u ty k , poeta epick i— histo ry czn y , opisuje dzieje ereckie 
w heksaw otrach. P ropercjusz— poeta liry c z n y , »• elegiach opisuje 
swoje cierp ien ia; kto doznał zawodu » miłości, uiech czy ta  elegie; 

młodzież rzym ska będzie pam iętała o Propercjuszu.

„W poważnych rymach, ty, Pontyku, opiewasz dzieje 
Teb, grodu przez sławnego Kadiua założonego, i walki 
krwawe bratobójcze synów króla Edypa; w kunszcie pi­
sarskim, jak pragnę szczęścia, chcesz być równym Ho­
merowi, epikowi pierwszemu; życzę ci powodzenia, niech 
tylko losy niepewne łaskawie sprzyjają twym księgom w 
obieg wypuszczonym. Ja, wedle zwyczaju, w elegiach 
kreślę obrazy naszej miłości, mówiąc to o wdziękach mej 
groźnej pani, to o jej szemraniach. Wzlot i bieg mej pie­
śni nie jest wolny, naturalny: smutkiem zgnębiony ja 
muszę skargi swoje wynurzać i narzekać na twarde ży­
cia koleje; tak upływają dni szare, takie moje przezna­
czenie, odpowiednia smutkom powinna być i nazwa mym 
utworom.. Niechże mi przynajmniej nie zazdroszczą za­
szczytu, że mnie wybrańca swego pokochała dziewica

rozumna; niech i o tein pamiętają, że często mnie 
raniły narzekania i groźne jej spojrzenia. Niech sta ran ­
nie czyta moje elegie młodzian w miłości zawiedziony, 
odtrącony kochanek, niech pokrzepi go w niedoli po­
znanie moich udręczeń miłosnych.

Jeżeli kiedyś Amor bezlitośny przeszyje serce twoje, 
Pontykn, swą strzałą  niechybną—od ciosów Amora niech 

j bogowie cię strzegą, życzę ci tego. Z żalem wtedy 
| spostrzeżesz, nieszczęsny, że twoje epopee. twoje dzieje 
I siedmiu wodzów, w heksametrach skreślone, spoczy- 
I wają zakurzone w ciemnym kącie nietknięte, i dla cie­

bie zranionego nie przydatne; daremnie wtedy będziesz 
silił się pisać wiersze czule, erotyczne; miłość spozniona, 
na jesieni życia, nie grucha erotyków' miłosnych; wtedy, 

i czytając elegie moje, nazwiesz mnie poetą niepodrzędnym, 
moje elegie zabłysną kiedyś przed innymi na horyzoncie 
rzymskim; miody Rzymianin przechodząc kolo mego 
grobu zawoła z żalem: „tu spoczywają prochy twoje, 
sławny poeto młodzieńczej miłości i zapału". Nie gardź 
więc, Pontyku, poeto poważny, memi elegiami; spóźnio­
nej miłości nieraz towarzyszą dobre skutki i korzyści” .

J)o Cyntji.
Elejrja (*.

TRES*-: C yutja zaniechała podro /y  zostanie w Rzym ie; radość 
poety z teęo powodn. C y a tja  polubiła poetę za elegie; poeta 

Uszczęśliwiony, szczyci się je j milo-cią i ryw alów  się nie boi.

.,Cyutja zostanie w Rzymie, zapewniała mnie uro­
czyście, że nie pojedzie ani do Azji, ani do Grecji...

Niech pękają ze złości moi najserdeczniejsi! To mój 
tryumfl .Moje prośby wzruszyły ją , ona uległa prośbom. 
Teraz powinna zamilknąć przedwczesna radość złośliwa 
z cudzego cierpienia moich przyjaciół, bo Cyntja zanie­
chała podróży do obcych dalekich krajów; ona nie chce 
mnie zasmucić rozłąką; drogi jest dla niej mój spokój, 
powiada ona, i Rzym przez to, że ja w nim jestem, naj­
piękniejszym jest dla niej miastem; przepych królewski 
lub rozlegle włości —  są jej słowa — nie mają dla niej 
bezemnie uroku, ze mną zaś spocznie szczęśliwa i w niz- 
kiej chatce; woli być ze mną za jakąbądź cenę, dzieląc 
niedolę moją i dolę, jak być władczynią królewskiego 
posagu llippodamii, córki władcy elid/.kiego i skarbów 
Elidy bogatej, słynnej z pięknych rumaków. Wielkie 
znoszą jej dary zalotnicy, świetne czynią obietnice, a 
ona, obojętna dla nich, pragnie tylko moich wynurzeń i 
mojej miłości. Nie miałem dukatów, nie mogłem daro­
wać tkanin drogich lub klejnotów indyjskich, lecz w 
pieśniach urocze wdzięki dziewicy sławiąc, pozyskałem 

J jej serce i rękę. Muzy i Apollo łaskawy pomocni są za- 
\ kochanym, ich darom zawdzięczam swą miłość i to, że 

Cyntja jest moją; szczęście moje nie zna końca, sięga 
i szczytów stropu niebieskiego... Czy dzień zabłyśnie jasny, 
| czy noc zapada ciemna—Cyntja jest moja i jest ze mną; 
| teraz zalotnik żaden nie wydrze mi wiernego serca 

Cyntji. Oby to wielkie szczęscie opromieniało dni mego 
życia do późnej starości!“

K .  L .

(D. n.j.
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Bodzanowa do wsi W ęgrzynowa).  Przetarg,  
z przelicytowaniem ustnem od sum na jm nie j­
szych, rozpocznie się od 17,282 rb. .‘{9 k. 
W adjum 1,724 rulili. P rzy jm u jący  warunki 
przedsiębiorca, dopełni wadjum do V. części 
sumy przedsiębiorczej. na j a k ą  przysłał .

— Zarząd powiatowy mławski wyznacza
2 przetargi (in plus), za pośrednictwem ofert 
zapieczętowanych: 1) na wydzierżawienie do­
chodu kasy z poborów: mostowego, targow e­
go i jarm arcznego  (na trzechlecie),  od rocz­
nej sumy 1,811 rb . ; wadjum 5 4 4  rb. 2)  Na 
wydzierżawienie dochodów kasy miejskiej ze 
szlacbtuza,  również na trzechlecie od sumy 
rocznej 2 ,5 3 3  rb. 75 k.: wadjum 7 6 0  rb. 
Przedsiębiorcy, którzy u trzym ają  się na li­
cytacji,  dopełnią wadja  na obu przetargach 
do ' / 5 części sum y przedsiębiorczej.

— M agis tra t  ni. Przasnysza  ogłasza na 
dzień 7 września p rze ta rg  na w ydzierżaw ie­
nie dochodu kasy miejskiej ze sz lacbtuza,  
na trzechlecie, poczynając  od sumy rocznej 
1 ,280 rb. (in plus). Oferty zapieczętowane; 
wadjum 128 rb., zwiększone do ,/5 części 
snmy przedsiębiorczej dla  dzierżawcy, który 
utrzym a się na p rzetargu.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Szkoły fabryczne. W edług „Now. W r." 

władze odpowiednie wystąpiły z projektem, 
aby przy fabrykach liczących conajmniej 
1,200 robotników, zakładano obowiązkowo 
szkoły techniczne niższe dla dzieci robot­
ników.

W sprawie ulg wojskowych dla kończą­
cych szkoły. Prawo wydane w roku 1885 
rozróżniało dobrze, jakie ulgi służą popi­
sowym, którzy ukończyli ten lub inny za­
kład naukowy. Obecnie przy zakładaniu 
nowych szkół handlowych przybyła czwar­
ta kategorja szkół, a ulgi wojskowe roz­
różniają ich tylko trzy. Publiczność nie 
może się z tem połapać. Niektóre sfery 
twierdzą np.: że ukończenie szkoły miej­
skiej daje większe ulgi wojskowe, niż u- 
kończeuie szkoły handlowej, skutkiem cze­
go rodzice chętnie oddają dzieci do szkól 
miejskich, a  omijają handlowe.

Należałoby w danym razie wszystkie szko­
ły podzielić na kategorjo i wymienić, jakie 
ulgi im przysługują w różnych gatunkach 
broni, zr/ter żyjące ku dłuższemu lub kró t­
szemu terminowi służby.

Komisja, rozpatrująca obecny stan że­
glugi na Wiśle, między innymi przepisami 
postanowiła, aby prócz obecnie kursują­
cych statków towarowo-osobowych, wysy­
łane były i statki wyłącznie pasażerskie. 
Kajuty statków mają być oświetlane świe­
cami lub olejem, zamiast nafty, służba bę­
dzie umundurowana, każdy statek rna po­
siadać książkę zażaleń.

Mazury pruscy proszą do siebie. W m a­
zurskiej „Gazecie Ludowej” czytamy:

Lato zrobiło się na Mazowszu wschodnio- 
pruskiem. Niech więc turyści nie omieszka­
ją  skorzystać ze sposobności poznania tego 
ślicznego kaw ałka ziemi, o którym tak  cał­
kiem zapomnieli, chociaż zakątek ten jest 
jednym z djamentów w Prusach Wschód.

-Mazowsze wschodnio-pruskie mieści w sobie 
największe stawy i jeziora, wobec których 
kujawskie Goplo jest prawdziwym karłem. 
Zwiedzenie tych jezior ułatw ia parostatek 
„Loewentien", kursujący regularnie między 
Lecem a Rudzianami.

Najlepiej rozpocząć od wycieczki na po­
bojowisko grunwaldzkie. Podróżnik dosta­
nie się tam ze stacji „Mtihlen” (Mielno), 
przy kolei ostrudzko-olsztynieckiej („Oste- 
rode llohenstein’’). Kto z Poznania, albo 
z Prus Zachodnich przyjeżdża, wybierze się 
tam na Ostrudę. Warszawiacy na Mławę, 
Dzaldow'0 i Olsztynek (na tych dwóch o s - ! 
tatnich stacjach trzeba się przesiadać). W 
Milnie trzeba nająć furmankę i pojechać do 
wsi „Tannenber” , w pobliżu której prusacy 
wznieśli kościółek pamiątkowy z napisem: 
„ llie r  flelen einstmals 100,000 Mann.” Zwie­
dziwszy to pobojowisko, drogie każdemu 
sercu słowiańskiemu, wraca się do Wilna, 
gdzie trzeba znów wsiąść do w agonu i poje­
chać do Olsztynka (llohenstein). Tam skręci 
się koleją na północny wschód do Olszty­
na (Allenstein), a  stąd koleją lecką (Allen- 
stein-Lyck) na południowy wschd do Ru- 
dzian. Tu można odpocząć w hotelu Kocha, 
gdzie udzielają też informacji, co do urzą­
dzenia wycieczki do Krutyny.

Następnego przedpołudnia należy wsiąść 
w Rudzianach na parowiec „Loewentien i 
popłynąć do Lecu. /.wiedzenie jeziora nidz- 
kiego zaleca się załatwić osobno, przed wy­
cieczką do Krutyny, bo inaczej zmęczą się

oczy pod nadmiarem wrażeń. O 6 wieczo­
rem przybije parowiec do Leca, gdzie na­
stręcza się znowu sposobność do wycieczek 
leśnych (afisze na dworcu kolejowym, jako 
też w kajucie „Loewentina” ).

Później warto odbyć drugą wycieczkę 
parowcową (Lotzen Johannisburg), przez 
olbrzymie Sniardwy (Spiroiag-See), ale na 
potrzeba na razio osobnego zamówienia 
parowca.

Kto przyjeżdża z Król. Polskiego, rozpo­
cznie wycieczkę m azurską od E łku (Lyck), 
siedziby „Gazety ludowej” , której redakcja! 
gotowa do wszelkich rad i wskazówek.

KORESPONDENCJE.
Z, n a d  N a rw i.  

(Wrażenia z podróży).

Nie wiem, czy był przed kilku jeszcze 
laty w naszym kraju zakątek, bardziej za- 
bity deskami, a  minio to brzemieuoy bog*ac- 
twein naturalnem, jak  pas gubernji łomżyń­
skiej. oparty o lewy brzeg Narwi, a poło­
żony pomiędzy Ostrołęką i Wyszkowem.-  
Ztamtąd daleko było i do nienasyconej War­
szawy i do niepożądanych Prus. Ludność 
tamtejsza wydawała się wówczas bardzo bier­
ną, nieruchliwą, nieudolną do szerszego przed­
siębiorstwa, któreby mogło jej dostarczyć 
lepszych zarobków.

Było to jednak pozornem. Zaledwie bo­
wiem przeprowadzono Jinję kolejową z Os­
trołęki do Tłuszcza, wszystko przybrało tam 
mną zupełnie szatę, wszystko zaczęło żyć na 
szerszą nieco skalę. Chłop tamtejszy, a wła­
ściwie kurp , uchodzący zawsze w oczach 
inteligieucji — za typ jakiegoś przedpotopo­
wego niedołęgi, tak nagle ożył, taka uczuł 
w swych kościach ukrytą energję, jakiej ni­
gdy chyba nie domyślano się w nim.

i tak, jakieś kilkanaście dni temu, wra­
cając z tamtych stron od swych rodziców, 
przybyłem o godz. 4-ej rano na stacje kolei 
ostrołęeko-pilawskiej—Pasieki. Aż sie roiło 
tam od sprytnych chłopków, objuczonych na­
ładowanymi koszami i koszykami. Wyczeki­
wali oni na pociąg, by ze swym towarem 
machnąc do Warszawy.

Szczególniejszą zaś uwagę zwróciłem na 
niejakiego Swiderskiego, który oddawna już 
dobrze mi był znanym. Miał on ze soba na 
sali bagażowej aż 15 dużych koszów, w któ­
rych wiózł do Warszawy 1,630 funt. czar- 
■Ocl jagód. Jako ze znajomym, wszcząłem 
z mm poufniejszą nieco rozmowę.

Otóż przekonałoui się. że obecnie jest on 
pizedsiębiorcą utrzymującym niejako 300-ta 
osob lozuej płci 1 rozmaitego wieku, którzy 

em zbierają w przylegających obszernych

borówki ° WiTeh: poziolnki’ J ^ o d y  czarne,  
borówki, g rz y b y  i d osta rcza ja  j e  Świder-

£ 7  r  “  f“ ' C“ “ " i “ < * » " *przedsiębiorca, wróciwszy z Warszawy do
iii? /i ° , J WlecZorem' ,lie śp^szy nawet 
'Jo domu lecz pakuje doniesione mu przez 
pomocników przez całą noc jagody, by b a n ­
kiem znowu podążyć do Warszawy, gdzie ma 
J -  jnó w .o n e  składy na przywiezion^ to w ^

zaona ruiog W ),0<i0l,“y s|’°'s'ilj Świderski zaopatruje Warszawę w lla|,iał ; w przerói_
uy diob w którym okoliczne gosposie bar 

" • * «  ;  
» ;  1  J“  — *  - f j - i  

Obok niego widziałem wielu jeszcze innych

7  , Przed8iębioreów. Wszyscy oni zdra 
dzal, w sobie niezwykły spryt do prowadze- 

la dane^° ^ teresu , zwłaszcza jakiś eks- 
[owczarz, ze swoim nieodłącznym zmyślnym

Podobne niespodzianki dla oka naszego

znoszą 2 , 1 '■ 1 ju,i"eJ bowie"> strony oszą one zupełnie starodawny przesad że
chłopek nasz dla swej wrzekomej gapiowa-

prle,nvsłuJ<:St <io naJliy|lszego bodaj
ł .c ,  a , CgU P°W0łał ,>ai1 Bóg wy
wodza oner°i ? 7 ^  ‘  drUgiej znowu , ■ ‘ ’ e to kl7 je  się jeszcze na naszei 

l,i°dÓW’ które 20staJ a wy­
zyskane, skoro tylko nastręczy sie dobra 
sposo nosc ja k  w tym r a z i e - L m u n i k t

X ’ o / z :  z ? ™  p -b y  zosu ją  one dowożone do takiei
W a sza wy «’ większej obfitości* P„d t 
względem więc komunikacja, przy 
opisane korzyści. -  U w ielbiać i ,  • 
sprzedający, jako i k u p u j ą c y ^  g d X “ i

-  u *
JCs. A l. Brzuzy,

Z  okolic Płocka.

(Włościanie bezrolni, ich zarobki.— Koloniści nie­
mieccy lepiej plącą. — Przemysł ludowy: k o s z j - 

karstwo, rybactwo, tkactwo, maslarstwo).

Położenie włościan bezrolnych w naszych 
okolicach nie j e s t  do pozazdroszczenia .

W yrobnik,  który p ragn ie  zabezpieczyć  so­
bie j a k i  taki zagon pod kartofle, musi w y­
brać odpowiedniego gospodarza ,  k tó rem u z a ­
ofiaruje zb y w ający  nawóz. Gospodarz, k tó ­
ry zgadza  się na  oddanie roli, prócz obłite- 
go wygnojen ia  tejże, w ym aga nadto od w y ­
robnika dn ia  robocizny za  kawałek g ru n tu ,  
wynoszący 1 p rę t  szerokości a 20  długości.

1’rzy tem  w y p ad a  wyrobnikowi p rzy jm ow ać  
udział i w innych  p racach  rolnych u gospo­
darza ,  który go chwilowo obdarzył  z iemią,  
rozumie się, z ad aw alu ia jąc  sic p łacą  u iższą ,  
niż inny robotnik niezależny; kosiarz  nap rz .  
pobiera  w takich  w arunkach  do 4 0 - tu  kop. 
dziennie, robotnik z imową porą  15 k. i t. d.

Lepiej  w y n a g rad z a ją  robotnika zamożni, 
nieraz kilkuwłókowi koloniści niemieccy; p a ­
robek pobiera  tu  zw yk le  00  rubli  roczuie. 
Wie o tem uboższa ludność nasza,  to też 
zdarza  się często spo tkać  u kolonis tów służ ­
bę polską,  taniej  opłaconą, up. 4 0  rublam i 
roczuie.

Koloniści ubożsi, nie będąc w stan ie  u t r z y ­
m yw ać  parobków, celem zwabien ia  „kom orni­
ków” budują  dla nieb cha ty ,  zaw ie ra jąc  od­
powiednie umowy z w y n a jm u ją cy m i  m iesz­
kania. T ak i  komornik obowiązuje  się za mie­
szkanie  zapłac ić  10 rb. rocznie, za „p rze la -  
tow auie” krowy na  g ru n tac h  gospodarza  15 
rb.,  przyczem pieniędzy nie daje, godząc się 
na tom ias t  p racow ać  przez  cały rok u gospo­
darza; choćby tra f ia ła  mu się zyskow na  p r a ­
ca, musi pozostać  na m iejscu ,  o t rzy m u jąc  od 
św. W ojciecha do św. M i c h a ł a — po 1 5  k. 
dziennie, a  przez  zimę p o — 12 k.

Nic dziwnego, że wobec pow yższych  w a­
runków, uboższa ludność naszych okolic c h w y ­
ta się innych zarobków. Od kilku  la t  po 
wsiach nadw iś lańsk ich  rozpowszechuia  się  ko- 
szykars two.  S p rz y ja  rozwojowi tego p rz em y ­
słu obfitość w ikliny  na kępach wiślanych, 
oraz ła twość  wyuczenia  się  rzem iosła  koszy­
karskiego, k tóra  w y tw a rza  naw et  zb y t  wie­
lu pa r taczy ,  u jemuie  w p ły w a jąc y ch  na z a ­
robki koszyka rzy  zdolnych. K oszykars tw em  
z a jm u ją  się n ieraz całe rodziny wyrobnicze, 
z a rab ia jąc  do 130 rb. rocznie;  zna jący  się 
dobrze na  rzeczy koszykarze  m ają  dochodu 
do 2 0 0  rb.

Ubożsi rolnicy, w chw ilach  wolnych od za ­
jęć  rolnych t ru d n ią  się również, dorywczo, 
koszykars tw em , w y ra b ia ją c  n ieraz  koszyków 
za 90  rb. rocznie; mnie  np. p rzy  g ospodar­
stwie 30-m orgowem , ko szy k a rs tw o  przynosi 
3 0 0  rb. do roku. Mogłaby ludność uboga 
c iąg n ąć  większe zyski  z tego p rzem ysłu ,  g d y ­
by cały handel koszykami i p rzyboram i ko­
szyka rsk im i  nie spoczyw ał  w ręku  żydów, 
k tó rzy  n ak ład a ją  na to w ar  ceny dowolne.

Rybactwo opłacało się  nain kiedyś,  znałem 
rybaków, za rab ia jąc y ch  po 15, naw et 18 rb. 
tygodniowo; w osta tn ich  jed n a k  la tach  n a ­
wet czw arte j  części tego nie m ają ,  to też 
wielu p rzesta ło  się t rudn ić  połowem.

T kactw o miałoby przed sobą pewną p r z y ­
szłość, gdyż w t okolicy s ie ją  sporo lnu, nie­
j e d n a  gospodyni do 2 0 0  łokci p łó tna  w y r a ­
bia... n ieste ty  tkaczami są  p raw ie  wyłącznie  
uiemcy. N iektórzy z nich z n a ją  dobrze ten 
fach, wielu jed n a k  w y rab ia  płótno liche i 
rzadkie; od łokcia  p łó tna  de lika tn ie jszego bio­
r ą  po 5 i (5 k., od g rubszego  na worki do 
zboża i p łach ty  po 4  k.

Większość komorników w naszej okolicy,  
s t a r a  się t rzy m ać  chociażby j e d n ą  krowę, li­
cząc na  ła tw y  zb y t  mleczywa. To też kro­
wy w szyscy  p raw ie  c h o w ają  dobre , do< ho- 
dzące do 70  rb. w cenie,  p rzec ię tna  w y d a j­
ność mleka od krowy jedne j  wynosi 2 0 -śc ia  
kwart .  Zarobki na juboższych  za  nab ia ł  w y­
noszą do 8 0  rb. rocznie, pom inąwszy  w łaś­
cicieli  większej ilości krów. k tórzy  z a ra b ia ­
j ą  po 130, 170 rb. i więcej rocznie. Na­
biał polskich kobiet u nas odznacza się  więk­
szą  dobrocią, niż niemiecki,  chociaż ten o s ta t ­
ni, jako  tańszy ,  z n a jd u je  ła tw ie jszy  zbyt,  
gdyż przeważnie  od uiemców n a b y w a ją  m a­
sło l iczni,  u w ija jący  się po wioskach naszych 
przekupnie .  łleronini Koląbryna.

Nowe książki i wydawnictwa.
Słówko o uregulowaniu stosuku ziemian 

do swej służby, skreślił ks. Jan  Lasocki. 
Płock, drukiem K. Miecznikowskiegn, 1899.

Je s t  to odbitka  a r ty k u łu ,  d rukowanego w 
uaszem piśmie, k tóry  więc dobrze j e s t  zna­
ny czytelnikom.

Sprostowanie. W’ nr. 6 4  zam ieszczo n ą  
była  notatka  o zbrodni, j a k ą  popełnił  Zie- 
miuski na zmarłe j  Zawadzkiej .  M usim y co­
fnąć  określenie  co do za jęc ia  z m ar łe j ,  g dyż  
j a k  nas objaśnia  rodzina, n ieboszczka  u t r z y ­
m yw ała  pra ln ię  we w łasnym  domu i żadnym  
przytem pobocznym procederem się nie z a j ­
mowała.

Z czasopism.

„Wisła,“ tom  XIII z a w ie r a  n a s t ę p u ją c e  
p rą c e  z dz iedz iny  lu d o z n a w s tw a  i g ie o g ra f j i .

Św ia t  nadzm ysłowy ludu krakow sk iego  na 
p raw ym  brzegu W is ły ,  p rzez  Sew era  Udzielę.  
Dusia, przez  J.  R ad z iu k in asa .—  Lud w ie jsk i  
w okolicach Przew orska ,  przez  Aleks.  Solo- 
niego (e. d.)— Duńskie podania  ludowe o P o ­
lakach,  przez St. Rożnieckiego. — Obraz g u b i  
duszę,  przez G. J .  Zie lińskiego."— M a te r ja ły  
do b ib ljograf ji  ludoznaw s tw a  polskiego, przez  
Adolfa S trze leck iego .— Tom asz  H ry b ,  przez 
Aleks. Je lsk iego  — Kronika g ieograf iczna  za  
rok 1897 ,  przez W ac ław a  Nałkowskiego.

W da lszym  c iągu idą  „ p o sz u k iw an ia ” co 
do leczn ic tw a ludowego, obszaru  e tnograficz­
nego, kuli,  cha ty ,  p rzysłów , zw ycza jów , po­
ję ć  ludu o przyrodzie,  p isanek ,  c zy te ln ic tw a  
ludowego i t. d. Kończy zeszy t  ten bibijo- 
g ra f ja  i k r y ty k a  p rac  e tnograf icznych i gieo- 
g raficznych .

W a r ty k u le  pana  G. J .  Z ie l ińskiego p. n. 
.,Obraz gubi d u sz ę ” au to r  opowiada,  że i u 
nas wśród ludu u t r zy m y w a ł  się  niedawno j e ­
szcze p rzesąd ,  który zapewTne p rzed o s ta ł  się 
z Niemiec, że niedobrem j e s t  pozw alać  się 
sportre tow ać ,  czyto za  pomocą fotografji,  czy 
też w inny  sposob. „K ilka  lat  temu s ły s z a ­
łem od s ta re j  żebraczki  (op isu je  au to r)  w o- 
kolicach W yszogrodu ,  że niedobrze dać się  
odm alowyw ać lub fotografować, bo są  ludzie, 
k tórzy  przeb iw szy  w izerunek  szp i lk ą ,  p rzy  
wymówieniu pew nych  zaklęć,  sp ro w a d z a ją  
śm ierć  na p rzeds taw ioną  na obrazie  osobę. 
W edług  słów tejże żeb raczk i ,  nie na leży  p o r ­
tretów lub fo tografji palić ,  bo osoby na nich 
wyobrażone zakończą  życ ie  w s t ra sz n y c h  m ę­
kach. W raz ie  zaś ,  g d y b y  ju ż  nie ży ły ,  w r a ­
c a ją  na ziemię, j a k  upiory,  nie d a ją  spokoju 
zak łóca jącem u ich spokój, dopóki tenże  c ięż ­
ko nie odpokutuje  swej w iny, to j e s t  sp a le ­
nia w izerunku  n ieboszczyka .”

P rzesąd  ten zu ik ł  j u ż  obecnie, ale jeszcze  
przed k i lkunastu  la ty  zn an y  badacz n aszego  
ludu O skar  Kolberg  nap o tk a ł  w Poznańsk iem  
opór ze s t rony  włościan, k tórych ch c ia ł  od­
ry s o nrać.

U ludów p ierw otnych  A zji ,  A fryk i ,  A m e­
ryki,  j a k  s tw ie rd za ją  podróżni,  zabobon u- 
t rzy m u je  się  w całej swej sile.  L u d y  te 
o b aw ia ją  się  bardzo zd jęcia  sw ych  podobizn.

KRONIKA HANDLOWA.
Warszawa 14 sierpnia . (Ceny zboża płacone na 

st. P ra g a  kolei terespolskiej w ładunkach wagono­
wych,  według notowań domu handlowego A. Wierz­
bowskiego— Włodzimierska 21;. Za pud w kopiej­
kach, Pszenica krajowa wyborowa 98 — 99, ś re ­
dnia 90—95, poślednia 82— 87. Zyto krajowe w y ­
borowe 7 3 —75, średnie  71— 74, poślednie 67— 71.
Jęczmień b r o w a r n y ------ . Na paszę i kaszę 60—
70. Uwieś krajowy 68—82. (iroch polny warzel­
ny  — . G ryka 80—90. Usposobienie zniżkowe.

(Targ  zbożowy na placu Witkowskiego).  Dowo­
zy .  słabe, usposobienie spokojne. Płacono za 
żyto  4,30 za korzec. Pszenica 5,85. Jęczmień — 
Owies 2,90 -3,10.

Giełda. Notowania papierów. Kuble 216,20 Listy  
tow kred. ziemskiego: duże 4,5.— drobne 4,5.— 99,30, 
duże 4— drobne 4 — 92,75. L is ty  m. P łocka  99 n. 
Łomży 99 not.

Renta  państwowa 4— 100.25. P ożyczka premio­
wa z 1864 r. — 294 z r. 1866—255,50. Premiowa 
szlachecka 5—208.

Łomża. 14 sierpnia. Pszenica 5,50 — 5,7."i rb., 
ży td  3,75—4 rb., jęczmień 4 rb., owies 2,80— 3 rb., 
g ry k a  3,15—3,25 rb. Dowozy z powodu żniw nie 
wielkie.

Odpowiedzi od Redakcji.
P. „D ixi.u Nie był  to przecież żaden „ a r ty k u ł44 

rozumowany. Utwór by ł  czysto b e le t ry s ty c z n y ,  
wrażenia opisane podmiotowe i osobiste, z k tó ry ­
mi można się zgodzić lub nie zgodzić, ale n iew y-  
pada zbytnio się z nich naigrawać, ośmieszać je. 
Kto tam wic, co się nieraz dzieje w głębi duszy  
ludzkiej, jakie  nieraz myśli  snują się w głowie ma­
rzyciel i .  Nie wszystko można tak osądzać z pun­
ktu widzenia,—jak mówi Słowacki: „świat  miećby 
chcieli  opasły i zdrow y.44 Nie buduje się na tu ra l­
nie fundamentalnych gmachów z takich dusz zroz­
paczonych. Ale m yśli  ich, uczucia,  czasami maja­
czenia są również dopełnieniem niezmierzonej, nie­
wyczerpanej  wyobraźni ludzkiej.

P. „Ńt'c.u Dobry, sz. pan, w ybra ł  sobie pseudo- 
nyin. Z długiego listu jego nie mogliśmy nic wy- 
rozumować, o co właściwie chodzi, n i c z e g o  nie 
n auczy l iśm y się, w n i c z e r n  nie jes te śm y  przeko- 

j nani. Czy to są fak ty ,  czy to są dowody? To jest  
I n i c ,  wielkie n i c .  Zaprawdę dużo mamy czasu 

wolnego, że takiem n i c z e m  można się zajmować, 
rozprawiać o niein, a nawet zapalać się do niego 
M y  nie mamy na to czasu.



X? 65 E C H  A p ł o c k i e  I Ł O M Ż Y Ń S K I E .
„14 tekotct . Szanowni panowie przyjęliście w 

Warszawie dziwny, co najmniej, sposób prowadze­
nia dyskusji , czy  też polemiki na szpaltach swych 
pism. U nas, na prowincji, inaczej się takie rzeczy 
prowadzą, Jeżeli  chcem y przekonać kogoś, że iest 
w błędzie, to p rzy taczam y  w całości ' zdaniu "na­
szego przeciwnika i n a p a t r z y w s z y  j„ kry tycznie  
staramy się go zwalczać swoimi dowodzeniami -  
Nigdy zaś nie w y r y w a m y  kawałków z jakiegoś 
zdaniu lub okresu i -nigdy nie podsuwamy przoci- 
wnikowi u k ry ty c h  jakichś myśli , k tórych on w y ­
raźnie nie wyjawił . Na wyjaśnienie co do forma­
tu gazet j waszej zgoda; ale wszak sami zastrze­
gliśmy się, Że jest to zdanie osobiste, podmiotowe 
pisząc te słowa: „dużo zależy  od przyzwyczajenia  
się czytelnika do pewnego formatu ga z e ty .1“ Nie- 
potrzebnie strzelacie do nas takimi wielkimi dzia-

lami zagranicznymi, jak „Daily  Hraphie, N .f .P re s -  
■, \  atei land , którym nic możecie, nie jestośeic 

poprostu w stanie dorównać i sprostać z przyczyn 
doskonale Wam wiadomych. Ale piszecie w końcu 
Waszej odpowiedzi: „co do obawy, że Wtek nie wy- 
i z j  ma w sw ych usiłowaniach obrazowania chwili 

i przestania być  zajmującym, to uspokójcie się 
drodzy panowie. Tymczasem my pisaliśmy tak: 
czy  długo Wick w ytrzym a w swych usiłowaniach 
obrazowania chwili, ab y  zajmował czytelników— 
przekonamy się później.“ P rawda,  że to inaczej 
trochę brzmi. W y stwierdziacie u nas stanowczą 
obawę, my zaś tylko zadajemy sobie pytanie, na 
które mamy odpowiedzieć w przyszłości.

Ale najzabawniejszym jest końcowy ustęp Wa­
szej odpowiedzi. Piszecie tak: „Nie bawcie w o- 
górkowej porze czytelników waszych złowróżbną

muzyką przyszłości (1 tak— przyp. redakcji)  i za­
cznijcie w tedy dopiero krakać, g d y  rzeczywiście 
na to zasłużymy. Nie mogąc nas obić za winy 
spełnione, bijecie nas za ewentualne w iny p r z y ­
szłości. Cudownie!4* — Co za impet w tych  kilku 
wierszach i czy nie lepiej byłoby  go zachować na 
rzeczy i sprawy więcej doniosłe, niż nasza kilku- 
nastowierszowa wzmianka o nowym „Wieku“ (któ­
rą mogliśmy zbyć i dworna wierszami). Ależ pa­
nowie, zastanówcie się. Przedewszystkiem, to ty l ­
ko Wy, w Warszawie rozróżniacie jakieś sezony 
ogórkowe i nieogórkowe. U nas tu zawsze praca 
uciążliwi', orzemy, siejemy, zbieramy, później na­
stąpi młocka! Nie mieliśmy zamiaru Was obić, i w 
przyszłości zamiaru tego nie mamy. Wierzajcie, 
nawet śmiać się nie będziemy, jeżeli będziemy 
zmuszeni dać niepomyślną odpowiedź, na zadane

powyżej pytanie, któro tak się Wam nie podobało.
,,fief/u lusow i” Pros im y zawsze o pamięć. W 

korespondencjach przedewszystkiem powinny być 
uwzględnione fakty i zdarzenia ,w świetle praw- 
dziwem. s ta ram y się nie krępować fantazji piszą­
cego, ale nie można czasami zostawić bez popraw­
ki listów nam nadesłanych. Traktować trzeba rze­
czy i sprawy ogólne objektywnie,  osobistości do­
tykać  nic trzeba, bo po pierwsze zawsze powinni- 
śmy wysłuchać stron obudwóch, a powtóre do ty ­
kanie spraw czysto osobistych naraża redakcję na 
na rozmaite nieprzyjemności. Prosimy zawsze pa­
miętać, gdyż  tylko przy pomocy piszących gaze­
ta może być  zajmującą i ciekawą.— O gościnności 
— przy sposobności.

Przewodnik Adresowy
FIRM HANDLOWYCH^ W PŁOCKU.

Ignacy Brochocki. Skl,ep la.bacznyo  V  p0leca swieże
transporty tytuniów. Kolegialna X? 13.

W alery  K rowicki. S ™
ul. W arszawska 1, dom Lewenszlcjna.

,,N o w yC y k lo d io m ’\V p g„ro r tT « « i
ty dla użytku pań i panów codziennie.

1 5 , n , ” Magazyn kapeluszy damskich 
„m M U A U A  Modele paryzkie i fasony
krajowe. Ul. Grodzka A"? 47, dom p. Adlera.

W DOMINIUM

WOŁOWA
ż y to  P e t k u s k ie
P szen ica  N ev -J e r se y

Zamawiać można do siewu u W-go Pilito- 
wskiego, ni. Kolegialna dom W underlicha.

W DOMINIUM

P S A R Y
p. Bielsk Płocki jest do sprzedania: 

300 korcy pszenicy kostromskiej 
200 korcy żyta probstejskiego.

„NIW A POLSKA”
ROK XXVII ISTNIENIA

T y g o d n i k  P o l i t y c z n y ,  S p o ł e c z n y  i L i t e r a c k i .
W Y C H O D Z I CO S O B O T Ę .

K o s z t u j e  I r b .  na k w a r t a ł .
A d re s : ELEKTORALNA JV?> 8. TELEFONU 137.

P5E151
IsiSSrel J l5]zixfgj

IV Warszawie 
Kwartalnie rb. 1

Półrocznie „ 2

Rocznie

PRENUMERATA: 
Na 'prowincyi 

rb. 1 k. 50

n 3 „ -  

* 6 „ —
l

Z a graniaą

w A ustry i  6 zlr. 
w Niemczech 10 marek 
w A us try i  12 zlr. 
w Niemczech 20 marek.

Płockie Tow. Wz. Kredytu
p ł a c i  od l o k a c j i

ro cz n y ch  —  —  —  —  —  6&

p ó łro cz n y ch  —  —  —  —  —  5&
k w a r ta ln y c h  —  —  —  —  — . 4 £
p ła tn y c h  za 7 -d n io w era  w yp o w ied zen iem  —

p ła tn y c h  na żą d an ie  —  —  —  —  2%
K a p ita ły , p o d n ie s io n e  p rz e d  u p ły w em  dn i o śm in , n ie  b ę d ą  

o p ro ce n to w y w a n e .

3EE151 is s z is i  H r a s i i s i  = rsiitiicnrKrFa tźiiyiyrf̂  m Cniy«vfp3 »■« pji-^.i
sk els
513113

D O B R A  Ł U K O W E
(stacja drogi żel. Nadwiślańskiej Gąsocin)

Listy pieniężne i telegram y przez Maków, listy zwyczajne przez Gąsocin).
WIELKA PRODUKCJA WYBOROWYCH NASION DO SIEWU 

( J b o r a  Z a r o d o w a  S i m m e n t h a l ,
O w c z a r n i a  Z a r o d o w a  R a m b o u i l l e t .

Medale: Srebrne, Złote i Wielki Srebrny Medal od Ministerjum Rolnictwa
za ogół produkcji.

Mamy zaszczyt polecić do nadchodzących zasiewów: Pszenicę New-Jersey u nas 
zaaklimatyzowaną, W yborną. Piaskową, k tó ra  na gruntach lżejszych daje znakomite 
rezultaty, znaną powszechnie Kostromkę, Płocką, jakoteż naszą Selekcyjną, zalecającą 
się szczególnie na grunta gliniaste i sapowate, a także i żyto nasze Selekcyjne, pole­
camy specjalnie na g run ta  sapowate. Produkujemy przytem znakomite Żyto Petkus, 
Szlansteter, P robsteier i Triumf. Tak Pszenicę jakoteż i Żyto, ofiarujemy po cenach 
o 2 ruble na korcu wyżej od cen warszawskich, podczas odstawy notowanych, loco 
stacja Gąsocin, Ciechanów, Pułtusk, Przasnysz, Maków i t. p. Przy partjach calo- 
wagonowych odstępujemy odpowiedni rabat. Zamówienia prosimy nadsyłać, albo wprost 
do Administracji Dóbr, lub też za pośrednictwem pierwszorzędnych Domów llaudlowo- 
Zbożowych w W arszawie lub Kijowie. Zamówienia na nasze zboża przyjmuje także 
p. Włodzimierz Gałecki w W arszawie. Prosimy uprzejmie o wczesne zamówienia, gdyż 
w roku zeszłym z przyczyny zbyt spóźnionych zamówień, byliśmy zmuszeni odmówić 
bardzo wielu zadaniom. Próbki naszych zbóż wysyłamy na każdo żądanie.__________

ZBOŻA DO SIEWU
a m ianow icie:

)
1 żyto o ry g  Probstejskie, Petkuskie, Schlansteter, Zelandzkie,
1 Bahlsena," oraz pszenicę: Płocką, New-Jersey, Kostromską, San- ^  
domierkę, Niedrzwidzką i t. p . po lecam y  i u p raszam y  o w czesne 

z lecen ia , sp ro w ad za m y  ty lk o  na zam ów ienia:

B-cia Wolibner, Barczak i S-ka
W  P Ł O C K U .

Z dołączaniem miesięcznych naukowych dodatków książkowych dopłaca się 50 kop. 
kwartalnie zarówno w Warszawie, jak i na prowincyi.

IV D f\\ »< iU  IV*1*1 êst Pismem niezależnem, nie liczącem się 
i V J l A o i V J \  z żadnymi względami prywaty. Głownem 

jej zadaniem i celem jest zwalczanie rozkładowego wpływu obcych a wrogich 
względem nas żywiołów, to jest zakusów germanizacyjnych oraz podstępnej dzia­
łalności rasy semickiej, k tóra wdarłszy się chytrze we wszelkie nasze sprawy 
życiowe, usiłuje podporządkować je  pod swoje własne interesy, szerząc zepsu­
cie moralne i wprowadzając gangrenę do naszych stosunków ekonomicznych. 
Przeciwko tej robocie szkodliwej, robocie tamującej rozwój naszej samowiedzy, 
szarpiącej naszą godność narodową, „NIWA P0LŚKA“ zawsze walczyć będzie, 
nazywając czarne —czarnem a białe— białem, bez obłudnych omawiań bez fra­
zeologicznej waty, w którą zwykle spowijają najzdrowsze myśli i prawdę. „Ni­
w a Polska1' więc będzie przemawiać „prosto z mostu“ otwarcie, szczerze, po 
staropolsku, dotykając najdrażliwszych kwestji życiowych nie w imię szerzenia 
sensacji, lecz w imię istotnych interesów naszego społeczeństwa. O poparcie tej 
pracy i czynny w niej współudział odwołujemy się do wszystkich ludzi dobrze 
myślących. Redakcja i Administracja

Warszawa, Elektoralna Jfe 8. Telefonu 137.

KOMUNIKACJA KOLEJOWA (odchodzą ze stacji).

w  * >-.

W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k a  (odnoga Bydgoska)
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Kurjerski . . 
Pospieszny.  
Pocztowy . . 
Pasażerski . . 
Osobowy . .

11,25
4,15
9,10
6,30
9,50

12,42
5.38

10,57
8,25
1,50

1,07
6,06

11,32
8,57
2,36

6,40
12,13
9,36
3,28

2,03
7,10

12,46
10,07

4,18

3,06
8,31
2,14
11,30
6,03

4 .37  
10,14
4,10
4.37

8,24

3,16
8,45
2.30 
5,35
11.30

4 ,0 5
9,42
3.33
6.33 

12,56

5,10
11,05
5,04
8,03
3,01

11,30
5,04
8,28

3,33

5 ,5 4
12,08
6,09
9,07
4,21

6,25
12,48

6,51
9,48

7.30 
2,00
8.30
11.30

N a d w i 1 a i s k a w stronę Mławy
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Osobowy 
Pocztowy . .

7,r>3!
5,15

8,51
6,34

0,05
6,51

9,58
8,08

10,22
8,46

10,42
9,15

11,04
9,49

3,21
7,18

3,42
7,45

4,07
8,19

4,28
8,50

5,28
10,06

5,36
10,23

6,35
11,39

W a r s z a w s k o - 1 e t r s b u r s k a.
co si ś* o]
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o N NCO o s &
Pocztowy . . 
Pospieszny 
Pasażerski . . 
Pasażers (Kur.) 
Pasażerski . . 
Osobowy- . .

10,40 
9,00 

12,25 
5,20 

9,50  
5,-20

12,5(i
10,47
3,05
8.42  

12,44
8.42

1,36

3,51
9.35  
1,30

9.35

2,09

4,19
10.07 

1,58
10.07

2,42
12,16
5,06
11.03 
2,46
11.03

4,42
6,11

4,39

1,54
7,04

5,20

5,26

2,59
7,53

5.50

5.51

3,35
8,20

6,32
7,45
6,34
9,05
4,30
9,09

8,45
9,30
8,55
11,28
7,20

11,40

Uwaga. Godziny w y ­
drukowane tłustym dru­
kiem oznaczają czas od 
godziny 6-ej wieczór do 

godz. 6-ej rano.
Godziny warszawskie.
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Osobowy . . 
Tow.-Osobowy

4 18 
10,18

7,53
1,28

8,53 9,41 10,28
10,03

12,56
12,53

2,36
2,51

3,01
6,35

10,43
10,23

11,13
11,00

12,53
12,48

2,48
2,53

3,49 5,23 8,38

O s t r o ł ę k a  — T ł u s z c z  — P i l a  w a

Osobowo-tow.
Osobowo-tow.

4,00 4 ,58 0,18 7,37
7,17

6,05
7,00

7,10 8,35 10,20

Leopold L e s s in 60. SZEWC
N o w y  Ś w i a t  6 0 .
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W  PŁOCKU
zawiadamia, iż WYSTAWA odbędzie się w d. 28, 29 i ?0 sierpnia r. b. 
W ystawa odbędzie się jednocześnie wraz z jarm arkiem  trzydniowym. 
Zapisy tyczące się działu rolniczego przyjmuje p Popielawski w Itocku  
(Hotel Warszawski), w zapisach innych działów pośredniczy redakcja 

Ech Płockich i Łomżyńskich”. Za 1 łokieć kw. pod własny budynek 
liczy się 50 kop., za 1 kw. lok. w pawilonie głównym 1 rb., za 1 kw. tok.

na ścianie 50 kop.

m

«s»x«»x~  .---------------------------------
z ;-A ."w x-A .:D o :k /ix :E ]3 iT x :E :.

Niniejszem podaję do wiadomości Sz. mieszkańców Płocka i okolicy, że

Skład win, wódek, likierów i koniaków krajowych i zagranicznych
JANA WĘGLEŃSKIEGO

pod firmą „W arszawska Rektyfikacja”,
ZOStał przeniesiony do domu p. Sy/ioradzkiej (róg ulic: Lumskiej i 
Kolegialnej) i równocześnie zaopatrzony we wszystkie t o w a r y  
k o l o n i a l n e  i d e l i k a t e s y  z pierwszorzędnych fabryk.

O czerń zawiadamiając, polecam się. względom i poparciu Sz. Publiczności, 
a staraniem  moim bedzie dobrocią towarów i przystępnym i cenami w zupeł­
ności na to poparcie zasłużyć. Z poważaniem J a n  W ęgleński.

W dniu '2-go Sierpnia r. I). otwarty został w Płocku 
przy ulicy Tumskiej w domu p. Szymańskiego.

Magazyn Robót Kobiecych
PUD FIRMĄ

OTYLIA”
który zaopatrzony został w znaczny wybór robót 
na kanwie, suknie, pluszu i atlasie, oraz we w szyst­
kie niezbędne do tychże dodatki. Uczenice również 
przyjmowane będą. Poleca się magazyn ten uwa­

dze i względom Szanownej Publiczności.

O Ś M I O R  A K
świeżo ze starodrzewnych bali postawiony 
oraz kilka drewnianych domów mieszkal­

nych i chlewów 
do sp rze d an ia  na fol. KUCHARY 

(gm ina Sochocin) st. poczt. PŁOŃSK.

4678U.16— 6K O N I A K
K I t T E A Z K I  H A T U R A L H Y

D. Z. SARADŻEWA
Nagrodzony na w ystaw ach n a jw yższem i nagrodami.

Jest do nabycia w Płocku u pp. Kowalkowskiego, Lewensteina, Węgleńskiego
i Żołobowa.— W Łomży u pp. L. Babińskiego S. Dykmana, J. Kaufmana i L. Rat- 
nera. Uprasza się o łaskaw e zwrócenie uwagi na etykiety ze specjalnym napisem 
w języku rosyjskim czerwonemi literam i „Butelkowane we własnym składzie 
w W arszawie”, na korkach wypalona firma i gatunek koniaku.

S k ład  h u r to w y  w W a rsz a w ie  M ARSZAŁKOWSKA Ni 131, T e lefonu  N! 1350.

Od I-go października POTRZEBNEM JEST

Mieszkanie
na 1 piętrze, słoneczne, suche, pierwszeń­
stwo z wodociągiem, złożone z 3— 4 poko­

jów i kuchni. Oferty w redakcji.

P IER W SZE KAUCJONOW ANE

BIURO REKDIENDACJ
Pracy Żeńskiej i Męzkiej 

Z O F J I  G O S K  w Włocławku
3  ma do umieszczenia: bony, osoby (Jo wyrę-  
3  czonia w gospodars twie z szyciem, jako też 

rządców, pisa rzy ,  kasjerów, leśników, służą­
cych ,  kucliarzów i t. d.

-Tff-T3->nTrw: ♦?'.r.hy.ianan»i( >)i<dk»iii s r t z w łrorr

Tadeusz KOWALSKI i A. T R Y L S K I
W arszawa, MIODOWA 4, 4549U.8— 4

jako WYŁĄCZNI REPREZENTANCI polecają
Z FABRYKI

RUD. SACKA
w  P L A G W I T Z - L I P S K U

PŁUGI piętrowe, oraz pługi dwu i trzyskibowe samochody
PROSTEJ i T R W A Ł E J  BUDOWY;

S i e w n i k i  r z ę d o w e  k l a s y  I V
najnowszej konstrukcji z trybikami siewnymi dowolnie przesuwającymi się stosownie do gęstości siewu, wysie­

wające wszelkie ziarno bez zmiany częci siewnych.

Na żądanie podajemy adresy odbiorców, cenniki i szczegółowe opisy przesyłamy.

S Z K O Ł A
P R Y W A T N A  Ż E Ń S K A

W PŁOCKU
przeniesiona została z u l icy  Florjańskiej na ulicę 
Grodzką Ns 37. Zapis p ow akacy jny  uczenie roz­
pocznie się 25-1/0 sierpnia, lekcje 2-go września.

W szkole prywatnej męzkiej z pen­
sjonatem w - L o d z i |  ul. Z a c h o d n i a
N °  3 9  rok szkolny rozpocznie się 21 
sierpnia. Celem szkoły jes t  przyspo­
sabianie chłopców do szkół rządowych, 
a szczególnie do miejscowej szkoły 
przemysłowej (dotąd wyższej szkoły rze­
mieślniczej). Od pensjonarzy pobiera 
się 350 rb. rocznie.

Przełożony szkoły  St. THOMAS.

Dobra JEZIORKO pod Łomżą
sprzedają do siewu:

słynne ż y t o  petkuskie
za 100 funtów z workiem tryjerowa- 
ne po rb. 3; młynkowane po rb. 2 

kop. 50, franco stacja kolejowa 
w C zerw onym  B orze .

Zamieszkawszy na stale w Płocku

Przyjmuję na stancję
pensjonarki i gimnazistki, zapewniając na miejscu 
korepetycję, konwersację francuzlią, oraz sumlen- 
ąn opiekę. Ceny przystępne.

Bliższych szczegółów zasięgnąć można u p. Po- 
grozinskiego—Hotel Poznański, ulica Bielska.

Teodozja Niska  
b. uczennica płockiego gimnazjum.

W dominjum KOZICZYN
gub. p ł o c k a ,  st. pocztowa i kolejowa 

w Ciechanowie,
jest do sprzedania lando czterokonne, w 
zupełnie dobrym stanie. Zgłosić się do za­

rządu dóbr.

Dominium
gub. Płocka, st. pocztowa i kolejowa 

w Ciechanowie.
Od 1-go października potrzebuje pisarza 
prowentowego, umiejącego prowadzić książ­
ki gospodarcze. Pensja 80 rubli i ordynarja. 

Zgłaszać się do Zarządu.

DO SIEWU li

Żyto „KURPIOWSKIE" I
nieoszacowanc na gruntach lek- W? 
kich i jałowych, nadzwyczaj plen- 
ne, niewymarzające, niewysypu-

jące się. | |
o raz ż y t » „ P e t k u s k i e “  m  

Dominium S U S K  ::
poczta O s t r o łę k a  (g. łom żyńska) | j |  

Cena korca (232 f. netto) 5 rb.
Za worek 35 kop. 

franco  st. ko le i O s tr o łę k a .

DO SIEWU
W MALISZEWKU przez Sierpc 

3 0 0  k o rcy  pszenicy selekcyjnej 
5 0 0  k o rc y  żyta Petkuskiego.

lii
W

m
‘m
C t w

GEBETHNER I WOLFF
w W A R S Z A W I E  

1 7 ,  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  17

skład Fortepianów. Pianin i Organów
WYNAJEM

W. 30— IG.

(&. ‘
Filja Łódź, Piotrkowska 46.

:■! ® : m  p h
żądać wszędzie

żądać w szędzie

Dozwolone przez urząd lekarski za Jfe 337.

P u d e r  I R I S  nieszkodliwy
Dostać można we wszystkich składach aptecznych i magazynach 

kosmetycznych w blaszanem opakowaniu z napisem:
H. LACHS. W arszaw a.

C e n a  p - u .ć le ł l3:a, 1 5 , 3 0  i  5 0  I s o p .

Ao3EujeHo Ueu3ypuK). Top. Iljiumo, 4 Auryctji 1899 roaa,

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.

Druk K. Miecznikowskiego w Płocku, ulica Warszawska.


